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Strategiczne znaczenie antonomii w Król. Polskien, 


Przez lat z górą ozterdziaście powtarzały 
w Rosyi wszystkie czynownioze organy, ii wa- 
stosowana do nas BO” urogiego uvisku i 
wynarodowiania zupełnie się zgadza x wolą 
rosyjskiego narodu. Daremnie wybitni myśli- 
ciele Czyczeryn, Włodzimierz Sołowjew, Do- 
stojewski, Tolstoj i inni wymownie dowoduiii, 
ż» ta polityka jest, pomijając jej barbarzyń- 
skoéd, szkodliwa dla samej Rosyi: wrsekomą 
wolę rosyjskiego narodu, 18? wrzekomą „Naro- 
dową ideę“ przeprowadz s niepospolitym har- 
tem tacy osystej krwi Bosyanie, jak Kotzebue, 
Berg, Kaufmann, Drenteln, Totleben, a wy- 
chwalał ich działalność arcymistrz prasy ozy- 
nowniozej, naturalizowany w Rosyi usak 
Gringmuth. Nareszcie w tym roku powołano 
przedstawicieli rosyjskiego narodu do udsiału 
w sprawach politycznych, zebrała się wielogło- 
we duma, byli w niej przedstawiciele wszyst- 
kiok kierunków, od absolutnego aż do repu- 
publikańskiego, lecz nie znalazło się ani je- 
dnego zwolennika ucisku w Polsoe. Na tym 
jednym punkoie nie było żadnych aprzeczek w 
dumie ; wszystkie stronnictwa umieściły w 
swych programach żądanie, aby przyznano Po- 
lakom wsaystkie polityczne, religijne i języko- 
we prawa. 

Ta manifestacya rzeczywistej woli rosyj- 
skiego narodu przeraziła Prusaków. Już nie- 
tylko autonomiosna Polska, ale nawet nieuci- 
skmna, niewynarodowiana przedstawiała się im 
jako ogromne niebespieczeństwo dla ich pań- 
siwa. Hakata poczęła się domagać ustawy o 
przymusowem wywłlaszosaniu polskich ziemian, 
usssadniając to żądanie względami strategi- 
cznymi. Zrazu nie można było zrozumieć, o 
co tu ohodsi, bo rzeczywiście, oo może mieć 
wspólnego samorząd w Królestwie z pruską 
strategię ? Dowodzenia hakatystycznych dzien- 
ników, że będzie w Kongresówce powstanie 
zbrojne i że ono się przeniesie do Wielko- 
polski, a tam znajdsie oparcie na wsi, satem 
trzeba wieś  czemprądsej zniemoczyć, były 
ocmywiście tak naciągnięte, niedorzeczne, po- 
prosta bzikowate, że nie zasługiwały na powa- 
żną uwagą. Ale nareszcie przemówiły nozone 
tygodniki i miesięczniki pruskie, dając dokła- 
dne wytłómaczenie zwiąsku między samorządem 
w ziemiach polskich pod berłem rosyjakiem a 
pruską strategią. Ich rozumowanie jest godne 
uwagi. 

Najpierw się odezwał tygodnik Dewżeche 
Reone. W dlugiej rozprawie zastanawia się on 
z początku nad całym wolnońciowym ruchem 
w Rosyi, porównywa go z podobnymi rachami 
w innych krajach europejskich i wykasuje, że 
z nimi ma on to wspólnego, iá idea narodowa 
jest jakby przytłumiona przez idee humanitar- 
ne i socyalne. Oomywińcie wiąc wszystkie pó- 
kniejsze wypadki, które z czasem nastąpią w 
Rosyi, również będą podobne do przeżytych 
przez sachodnią Europę; mianowicie po zaspo- 
kojeniu pragnień socyalnych i humanitarnych 
wybije się na czoło przytłumiona teraz idea na- 
rodowa, pojęta szeroke, a więc panelawistyosnie, 
zupełnie tak samo, jak rewolucye włoskie sro- 
dz'ły następnie ideę zjednoczenia całych Włoch, 
a rewolucye niemieckie w Saksonii, Badenie, 
Prusach, Pfalzu w r. 1848:ym wytworzyły na- 
stępnie ideę zjednoczenia Niemiec. We wszyst- 
kich tych wypadkach sama idea była już zna- 
cznie przed rewolucyami: głosili ją poeci i ar- 
tyści; podosas rewolucyj ustępowała ona miej- 
sca pragnieniom sooyalnym i ściśle wolnościo- 
wym, a dopiero potem znowu się pojawiała już 
jako narodowa. Tak samo w BRosyi niezawo- 
dnie odżyje panslawism Aksakowa i Kirejew- 
skiego, propagowany niegdyś w Polsce przez 
Ozsackiego, a budzący się teraz w Poznańskiem. 

Po takim wstępie pisze Deutsche Revue: 
„Trzeba się liczyć s tem, że rewolucya w Ro- 
syi supełnie wygaśnie dopiero wtedy, gdy na 
gruncie nowych politycznych i socyalnych wa- 
runków życia rozwinie się silny duch narodo- 
wy, który zawsze jest czynny, zawsze expan- 
sywny. oczywiście, nie pozostanie to bez wpły- 
wu na zagraniczne dążności Rosyi. Przeto ro- 
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zutnie się samo przez się, że dla Niemiec by- 
najmniej nie jest obojętnem, czy w oaracie bę- 
dzie silna władza monarchiczna, osy tek skrę- 
powana przez panujące w narodzie prądy. Ro- 
sya konstytucyjna zamiast despotycznej może 
być dla Niemiec sąsiadem nawet korzystniej- 
szym, niż była dotąd, wszelako pod warunkiem, 
ke monarcha zachowa całą swobodę decydowa- 
nia o sprawach sagranicznych i ściśle z niemi 
zwiąsanych wojskowych. Wiadomo, że cesars 
Wilhelm i car Mikołaj ustawicznie się porozu- 
miewają w sposób bardzo przyjacielski. Może- 
my więc być przekonani, że uwzględnili oni 
wszystko, co może w przyszłości zamącić ro- 
syjsko-niemieckie tradycyjne stosunki i że z re- 
form, które będą zaprowadzone w Rosyi, wy- 
kroślili to, co może wpłynąć na niepożądaną 
amianę tych stosunków. Dwa cesarstwa przy- 
legają do siebie swemi uchiliesowsmi piętami. 
Tu wszelkie tarcie może być nader bolesne, 
więc nie podlega wątpliwości, że obaj monar- 
chowie postarali się zapobiedz oierpieniom, ja- 
kie na tym punkcie może wytworzyć przewi- 
dywany rozkwit ducha narodowego w Roayi*. 
Ta mowa Deutsche Revue jest bardzo zro- 
zumiała, lecz jeszcze dokładniej wyraża się ty- 
godnik sztutgardzki Die Newe Zeit, u którego 
rozprawy p. t. „Strategicane znaczenie autono- 
E Polski“ przytaczamy następujący u- 
wok: 
k „Autonomiczna Polska nie będzie mniej 
grośną dla Prus, niż byłaby niezawisła : prze- 
ciwnie, niezawisła byłaby państewkiem trsecie- 
go rzędu, podczas gdy za autonomiczną stałaby 
cała Rosya. „Wsohodnia granica Prus jest wzorem 
słych granio. Najazdowi nieprzyjacielskiemu 
nie przedstawia najmniejszych przeszkód. Od 
Baltyku do Mystowio ciągnie się oña łukiem 
wkłęsłym kn zachodowi, a taka linia pozwala 
nieprzyjacielowi skupić swe siły, podczas gdy 
my nasze będziemy musieli rozrzucić. 
„Niedosó tego: w środku owego łuku Pro- 
sna wpada do Warty; która od tego prakia 
już jest wodną drogą, prowadzącą w głąb Prus. 
Cóś łatwiejszego jak doliną Warty szybko sta- 
nąć nad Odrą! Od granicy do Berlina jesi tą 
drogą zaledwie 300 kilometrów, zatem stolica 
państwa jest zagrożona. Ze strony pruskiej uczy- 
niono wszystko możliwe, aby naprawić niewy- 
gody takiej granicy; a więc zbudowano linię 
twierdz radgraniosnych w Królewon, Grudxią- 
dza, Torunia i Wrocławiu, a za nią drugą linię 
twierdz w Głdańsku, Poznaniu i Głogowie. Do 
tego systemu fortyfikacyjnego można zaliczyć 
Kraków i Przemyśl, dopóki trwa sojusz austro- 
niemiecki. Oprócz tego militarnego wała stwo- 
rsono polityosny przes roswinięcie na ogromne 
rosmiary germanizacyi Wielkopolski. Lecz te 
zabespieczenia nie wystarczą, jeżeli Polacy, po- 
godzeni x Rosyą i postawieni w warunkach ko- 
rzystnego rozwoju, poczną promieniować na za- 
chód. Ich własne promieniowanie potrafią Pru- 
sy sneutraligować, lecz jeżeli polsko-rosyjska 
sgoda wytworsy wspólne promienie całej rosyj- 
skiej monarchii i jekeli one uderzą w pruską 
ścianę, sprawa przedstawi się w świetle bardzo 
gronem dla przyszłości Prus. Słowem, Prusy 
mogą się ugodzić naprzykład na niezawisłość 
Galicyi; owszem, nio przeciw temu nie mają, 
bo i Austrya nie ucierpi, jeźeli od niej odpa- 
dnie ta przyczspka. Mogą one w ostateczności 
przystać na niezawisłość Kongresówki; byłaby 
to nawet dobra ściana między Rosyą a Niem- 
cami. Ale Prusy powinny dołożyć wszelkich 
starań, aby Polacy i Rosyanie nie zawarli ze 
sobą przymierza na wspólną pracę dla przyszło- 
bei, bo w takim razie polityka wschodniego ol- 
brzyma stanie się antigermańską, atak natar- 
czywą i upartą, jak od Piotra I. była polityka 
antiturecka. Nietylko powstanie niebezpieczeń- 
stwo, że może pęknąć jedność niemiecka, ale że 
Prusy utracą wszystkie swe ziemie na wschód 
od Odry. Ponieważ zaś Polacy pogodzą się 
z Rosyą tylko wtedy, gdy otrzymają autonomią, 
przeto politycy berlińscy powinni wciąż i gło- 
sem bardzo stanowczym mówiś w Petersburgu: 
Wszystko, co chcecie, tylko nie autonomia 
w Królestwie Polskiem |! Autonomia — to taki 
zwrot w polityce rosyjskiej, który w uszach 


myśl, ukrywającą sią w tych słowach. 

— Mów wyraźnie; oo to wszystko znaczy ?— 
zawołał niecierpliwie. 

— Ja myślę, że kanolerz nie jest pewny 
przeprowadzenia swoich planów i że po prostu 
obawia się szlachty. 

i ól nia nie odrzekł, zmarszozył tylko ozo- 
ło jeszcze grośniej i skierował konia w dalszą 
A 1 

yciągnięte szpalery szlachty, ze wszys 
kich obszernych okolic eor ATN a 
jąc na koniach po obraóch stronach głó- 
wnej drogi, witały go odkryciem głowy; ale 
okrzyki tak były rzadkie, że mie można te- 
rez już było wątpić, iż szlachta jest nieprzy- 
jaśnie usposobiona i twardy z nią bedzi orzech 
do zgryzienia. 

Ta udana choroba Zawiszy, który wido- 
cznie nie miał odwagi spotkać się u radą zej- 
mującą, ianiepokoiła króla i teras dopiero za- 
ozął przekonywać się, że tych kilkunastu pa- 
nów polskich, których adało mu się przecią- 
£nąć ua sweją stronę, nie poprowadzą innyo 
swoim przykładem i nie stanowią potężnego 
stronnictwa, lecz działali tylko na własną rę- 
kę. Dostrzegł on, że żalezo nie jest dosyć roz- 
grzane i nie da się kuó podłag woli. Żałował 
teraz, że udał się na ten sejm tak niespodzia- 
nie zwołany do Głinian, a nadewszystko nie- 
zadowolony był z siebie, że wybrał się z tak 
małym pooztem rycerstwa węgierskiego, widział 
bowiem, że utonął ze swoją eskortą pośród 
pięćdziesięciu tysięcy szlachty, jak motyl w 


niemieckich zabrzmi wyrazami: „Trzeba się 
pizygotować do wojny!“ Takie znaczenie auto- 
nomicznej Polski zupełnie tłumaczy ową ner- 
wowość, z jaką w Berlinie spoglądają na libe- 
ralne dążności w Rosyi, s zwłaszcza na próby 
zbliżenia się polsko-rosyjskiego*. 

Rosumiemy teras, że mokliwość zgody 
polsko-rosyjskiej straszy Prusaków, a autono- 
mia w Królestwie ma dla nich strategiezne zna- 
czenie. Leoz jakże łatwo pozbyć się tych stra- 
chów nie podtrzymywiuiem waśni między na- 
mi a Rosyanami, lecz sprawiedliwem postępo- 
waniem z Wielkopolską. Ale prawda, że są lu- 
dzie i państwa, dla których wszystko łatwiej- 
sze oå sprawiedliwości, 


Nowa era. 


Radykalne i socyalistyosne dzienniki — 
rosyjskie i polskie — głoszą, że ministeryum 
Stołypina rozpoczęło nową, bardzo liberalną 
erę w ten sposób, iż policyantami obsadaiło 
wszystkie drukarnie, z których nie może wyjść 
żaden arkusz przed aprobatą cenzora. Zapewne 
tak jednak nie jest, bo nie przypuszczamy, aby 
cenzor zezwolił wydawanej przes socyalistów 
Gasecie Wileńskiej tak się wyrazić o podanej 
przez nas wczoraj odegwie koła polskiego : 

„Nie spodziewaliśmy się tak cynicznego 
oświadczenia |... Koło okryło się nową, ale juź 
ostateczną hańbą... i wyssło z sali operacyjnej 
Wssechwładnego Życia z lakonicznym nadpi- 
sem: Do trupiarni !*,,, 

A przeciek ze wszystkich enuncyacyj ja- 
kie się pojawiły po zamknięcju dumy, była ta 
właśnie najrozumniejęgą, najpoważniejszy, naj- 
bardziej polityczną. Zapewne jednak dlatego, 
że była tak rozumną, nie podobała się orga- 
nowi socyalistów. 

Zapowiadana przes radykalne pisma nowa 
era w Rosyi — jeżeli wogóle będzie jaka era — 
może się stać obńtą w wypadki. Ustawy za- 
sadnicze, wydane przes cara bezpośrednio przed 
otwarciem dumy w maju, głoszą, że Ogas 
przerw w obradach obu imb prawodawozych, 
wraca do ministe władza prawodawoza, 
prsycsem jednak na każde rosporządzenie musi 
gabinet otrzymać spesyslne pezwolenie mo- 
narohy. Z tego wynika, że ministerynm Stoly- 
pina może usyskaó zatwierdzenie bndżetu na 
rok przyszły, przeprowadzić reformę ugrarną, 
zreformować administracyę wową przez 
wprowadzenie samorządn miejskiego i powiato- 
wego, wykonać wasystkio ukasy o równoupra- 
wnieniu i t. d., a ponieważ bex pieniędzy rzą- 
dzió niepodobna, prseto owo ministery um może 
także zaciągnąd zagraniczną, albo wewnętrzną 
pokyczkę. Rzeczywiście też doniesiono juś, że 
minister finansów p. Kokowcew udał się do 
Berlina, gdzie z polecenia cesarza Wilhelma 
grupa Mendelsohna przyrzekła pożyczyć Rosyi 
pół miliarda marek. Lecz doniesiono także, że 
gabinet Stołypina przerobi ustawę wyborczą, 
mianowicie przysna prawo wyborcze wszystkim 
obywatelom i uczyni głosowanie powszechnem, 
równem, tajnem i bezpośredniem. Otóż tego 
właśnie zrobić on nie moke, jeżeli nie zechce 
złamać ustaw masadniosych, które uprawniają 
jego iastaienie. 

„W paragrafie czterduiestym tych ustaw 
powiedziano: „Rozporządzenia, podlegające sa- 
zwyczaj rozpatrzeniu przes dumę, mogą byó wy- 
dawane pms ministeryum xa gezwolaniem mo- 
narchy, kiedy duma nie obraduje. Wszelako 
w ten sposób nie mogą być dokonywane żadne 
zmiany ani w ustawach zasadniczych, ani w u- 
stawie o składzie rady państwowej i dumy, ani 
w ustawie wyborczej do obu tych instytncyj". 

Z tego wynika, śe wiadomość, jakoby ga- 
binet Stołypina przygotowywał reformę wy- 
borosą w kierunku skrajnie demokratycznym, 
leos bardzo niekorzystnym dla żydów i dlatego 
juk neswanym reakcyjnym, — jest niepra- 
wdsiwa. 


mrowisku, w które wpadnie, ale nie czas już 
było się cofać. 

Teraz nawet zaczął przypuszozać, śe po- 
wołana na sejm sslachta stewi silny opór od- 
łączenin siem ruskich, że zechce się uporoxy wie 
targować o przywileje i tym sposobem będzie 
chciala uzyskać hojną zapłatę za to nstępstwo. 
Do ustępstw był go w, nic go one nie Ko- 
sztowały, byle nie były sbyt wielkie; zaczął 
jednak wątpić, że tanira sposobem okupi speł- 
nienie uwoich celów. f a 

Tak rozmyślając, znalazł się nareszcie w 
Głlinianach przed izbą radną. 

Niechętnie ssiadł x konia i dumnie prse- 
kroczył próg szopy, od której drzwi wielkie 
jak n stodoły, esekały go otwarte. A 

Naprzeciw wejścia, na wzniesieniu, przy- 
gotowany był tron, okryty purpurą, dla króla; 
nieopodal tronu osłonięta czerwoną oponą ja- 
każ „A grupa stanowiła tajemniczą 
zagadkę. 

Król Ludwik przeszedł obojętnie koło niej, 
zaledwie rzuciwszy na nią okiem i zasiadł na 
przygotowanym tronie. 

izbę radną zastał już zatłoozoną senato- 
rami, w poważnym nastroju; wszyscy powstali 
za jego wejściem. 

Wówczas chrobry marszałek Granowski, 
opierając się na swojej drewnianej nodze, zbli- 
żył się do tronn. Złożył niski kion królowi 
i odezwał się w te słowa, wśród grobowej ci- 
szy, jaka zapanowała w zgromadzeniu : 

„Miłościwy królu i panie nasz! Naród 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


OOO RZ OLZA ZZOZ CZE ZZ "DOO ZZ DZY ZZO ZY 00000000 


koplsó 
EPE hE? Zachód „ 
Korespondencye. 


Wiedeń 29 lipoa. 
(Kandydatury poselskie członków gabinetu barona 
Becka. — Kredyty na budowie wodne w budżecie 
pańsiwowym. — Proces między księdną kobwrską 
Ludwiką a jej adwokatem.) 

(y). Pogłoska, że w razie dojścia do skut- 
ku reformy wyborczej i rozpisania nowych wy- 
borów, wszyscy czlonkowie gabinetu bar. Becka 
ubiegać się będą o mandaty poselskie, utrzy- 
muje się. Sam prezes gabinetu, bar. Beck 
kandydować ma podobno w Wiedniu, naj- 
prawdopodobniej w śródmieściu. Od lat trzy- 
dziestu nie było wypadku, aby prozes gabinetu 
w Austryi piastował mandat poselski. Nie byli 
posłami ani hr. Taaffe, ani ks. Windisch- 
graetz (który jest dziedzicznym oxłonkiem Isby 
panów), ani też żaden s następnych prezesów 

abinetu, z poprzedników zaś hr. Taaffego je- 
ynie dr. Stremayr, który przez krótki osas 
stał na czele rządu, należał do Isby poselskiej. 
Obeony gabinet składa się z dwunastu mini- 
strów, a z nich posiada mandaty poselskie tyl- 
ko pięciu, t. j. pp. Dzieduszycki, Derschatta, 
Marchet, Pacak i Prade — żywioł zań urzędni- 
czy reprezentują pp. Beck, Biernerth, Aners- 
perg, Klein, Korytowski i Forest. Minister 
obrony krajowej jeneral Sohonaich nie wcho- 
dzi oczywiście w rachubę, gdyż w Austryi ofi- 
cerowie w czynnej służbie nie mogą piastować 
mandatu poselskiego. 

Preliminarz budżetu państwowego na rok 
1907-my, który rsąd przedłoży Radzie pań- 
stwa saraz po jej zebraniu się w jesieni, sa- 
wierać będzie kredyt 16 lub 16 milionów ko- 
rom na roboty około budowy dróg wodnych i 
regulacyę rzek. Także na rok 1906-ty wsta- 
wiona była do preliminarza państwowego na 
te same osle suma 15 milionów koron, której 
jednak prawie wcale nie tknięto, tak, że po 
koniec roku użyta zostanie z tego kredytu 
najwyżej kwota $ milionów koron. Wobec tego 
będzie w przyszłym roku do rozporządzenia na 
budowle wodne i nieużyta reszta kredytu tego- 
rocznego w sumie około 13 milionów koron i 
przyszioroczna dotacya 15 lub 16 milionów, ra- 
sem tedy mniej więcej 29 milionów koron. 
W tegorocznym preliminarzu prsy dotowaniu 
funduszu ns roboty wodne, uwzględniono 
przedowsaystkiem Ozechy, gdyż s kredytu 15 
milionów koron wyznaczono aź 1l milionów na 
roboty około regulacyi i kanalizacyi Łaby i 
Wełtewy, zaś na kanalizacyę Wisly koło Kra- 
kowa wstawiono kz oai jeden milion. 
Skutkiem zabiegów Koła polskiego podwyżaszo- 
no w przyssłorocznym preliminarsu dotacyę na 
regulacyę Wisły na 2', miliona koron — ra- 
zem więc z tegorocaną dotacyą jest na cele re- 
galacyi Wisły koło Krakowa do rozporządzenia 
suma półozwarta miliona koron. Na roboty 
około urządzenia dźwigni do podnoszenia o- 
krętów na projektowanym kanale Dunaj-Odra, 
niedaleko Przerowa na Morawie, preliminowa- 
no na rok prze 8 miliony koron. 

O wykolejonej córce króla belgijskiego 
Leopolda, księżnej Ludwice, znów rospisują się 
dzienniki, co nawiasem mówiąc, wcale nie prsy- 
nosi jej zaszczytu. Powód, dla którego nazwi- 
sko księżnej zapełnia znów obecnie szpalty 
dzienników, jest następujący : Prawnym sastę- 
poą księżnej aż do niedawna był adwokat wie- 
ua dr. Stimmer. Prowadził on w jej imie- 
niu rozliczne procesy i starai się o wydobycie 
jej z kurateli. Gdy księkna odzyskała nareszcie 
swobodę rozporządzania swą osobą, przedłożył 
jej dr. Stimmer rachunek i zażądał wypłaty 
swego honorarynm i swrotu wydatków ponie- 
sionych gotówką. Ponieważ księżne zwlekała 
z zapłatą, przeto dr. Stimmer zapozwał ją, « 
sąd przyznał mn sumę 79.940 koron. Gdy księ- 
śna mimo wyroku sądowego dobrowolnie ra- 
chunku tego wyrównać nie chciała, uzyskał dr. 
Stimmer sądowne zabezpieczenie swej preten- 
syi na rencie, 7.000 koron miesięcznie, jaką se- 
parowany małżonek księżnej Ludwiki, książę 
Filip Koburski na mocy zawartej przy separa- 
oyl umowy zobowiązał się jej płació. Przeciw 
uchwale sądowej, kładącej areszt na ową rentę, 


polski wierny był sawsze i jest panom swoim, 
o Bożej łasce i po dusznem zbawieniu swo- 
jom, niczego więcej nie pragnął, prócz wolności 
miłej i pożytku dobra Rzeczy pospolitej. 
Z bólem serca teraz widzimy niełaskę 
waszej królewskiej mości i odłączenie swoich 


| interesów od dobra tej kałosnej Rzeczypospo- 


litej naszej. a żeśmy śadnej przyczyny nie dali 
do grzechu, tylko pragnęliśmy wiernie stać 
przy prawach naszych od wieków uchwalonych, 
przypomnieć więc musimy, żeś nam je, królu, 
zaprzysiągł na świętą ewangielię, bo tu w 
Polsee matka waszej królewskiej mości kywot 
swój wzięła, a w tobie płynie prześwietna 
krew starych nasaych panów Chrobrych i Spra- 
wiedliwych. Słuszna więc, abyś Dam, wiernym 
poddanym swoim, narodn polskiego ludziom, 
miłościwym panem i dobrodziejem zostawać 
raczył, gdyżeś jest os de ossibus nostris. Otóż za 
takiem powinowactwem rwiąsku, już ocala 
Rzeczpospolita nie pomału wielkim jest stra- 
piona żalem, że wasza królewska mość wzgar- 
dzasz imieniem polskiem i obsadzasz urzędy 
cudzoziemcami. Jednak my w tej źałości nę- 
szej i uciśnieniu, mając wielką miłość dla krwi 
panów swoich i pragnąc łaski waszej królew- 
skiej mości pana swego miłościwego, aż do te- 
go czasu cierpimy oudzoziemców, których wa- 
Sza królewska mość z ujmą naszych godności, 
wolności i dobra Rzeczypospolitej nam zosta- 
wił był. 

Uniżenie więc prosimy o oddalenie ou- 
dzoziemców z urzędu, o powrócenie nam koro- 
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wniósł teraźniejszy zastępos prawny księżnej 
dr. Emil Frischauer rêke sej aa istan 
oyi, uzasadniając go tem, że tego redsaju éro- 
dki zabespieczenia dopuszczalne są tylko wte- 
dy, gdy pretensyz jest naprawdę zagrożona, u 
księknej Ludwiki jednak pieniądze są pewne, 
gdyż ma ona fundusze na pr łe preten- 
syi dra Stimmera, a nie ma obawy, aby przez 
ucieczkę chciała uchylić się od pokrycie swych 
zobowiązań. Tymi dniami rozpatrywał sąd wyż- 
szy ten rekure i uchwalił odrzució go, a sa- 
twierdzić egzekucyjny areszt alimentów księ- 
inej na zabezpieczenie pretensyi dra Stimme- 
ra. Uchwałę swą uzasadnił trybunał wyższy 
tem, że wedle ustawy areszt taki ma być sa- 
rządzony, jeżeli zachodzi tyiko prawdopodo- 
bieństwo, ik pretensya wierzyciela może być 
zagrożona. A takie prawdopodobieństwo zacho- 
dzi w tym wypadku, gdyż księżna Ludwika 
nie umie obchodzić się s pieniędzmi gospodar- 
nie i uzasadniona jest obawa, że te apanaże, 
jakie pobiera od swego męża i od'swego ojca 
nie wystarczą jej. Toi udowodnione sostało 
iwiadkami, że księżna będąc tej simy w towa- 
rzystwie Głezy Mattasicho w Monte Carlo, zgra- 
ła się „do nitki“, tak, że opuściła dom gry bez 
jednego franka w kieszeni i starała się zacią- 
guąć poyani u liohwiarsy. Jedna s firm pa- 
ryskich zasięgała niedawno w Wiedniu infor- 
maoyi, ozy można udsielió księżnej pożyczki 
50.000 koron iczy adwokat dr. Padheżih, przez 
którego ręce przechodzą apanaże księżnej, przyj- 
mie na siebie gwarancyę, że pokyczka ta mo- 
stanie s apanażów spłacona. W rezultacie więc 
oddalono księżnę z jej rekursem i skazano ją 
na zwrot kosztów sądowych. 


Dwa zbrojne napady na pociągi. 


Warszawa. Pociąg pocztowy, Nr. 12, ko- 
lei wiedeńskiej, idący w sobotę z Aleksandro.. 
wa do Warskawy, przepełniony podróżnymi, 
wyszedł już « Pruszkowa i miał stanąć na 
dworcu wiedeńskim o godz. 8-ej min. 45-ej wie- 
ozorem, kiedy nagle, o godz. 8-ej min. 1838-e), 
w chwili, gdy znajdował się pomiądzy Włocha: 
mi a Gołąbkami, kteś jadący w pociągu, na 
10-ej wiorście od Warszawy, zahamował go au- 
tomatycznemi hamulcami Westinghansa. 

Pociąg stanął momentalnie i w tejże chwi- 
li wyskoczyło z niego trzech uzbrojonych w re- . 
wolwery ludzi, którzy wskoczyli na parowóz i 
ES śmiercią, unieruchomili ' maszynistę, p. 

elikaza Tomaxuseowskiego, rozkasując mu: 

— Btać, ani kroku dalej! 

Jednocześnie wokoło pociągu ukazało się 
z różnych stron kilkudziesięciu zbrojnych, któ- 
rzy otoczyli wagon pocztowy gęstym pierście- 
niem, a przebiegając wzdłaż wagony z rewol- 
werami w ręku, wzywali przerażonych ja- 
dących: 

— Biedsieć spokojnie, nie wysiadać, nikomu 
się nio nie utanie! 

Ten sam rozkaz powtarzano służbie kon- 
duktorskiej, której przewodził nadkonduktor, p. 
Sspiozyński, 

— Trzeba nam natychmiast odozepić wagon 
pooztowy i odjechać pół wiorsty od reszty 
wagonów paciągu — zakomenderowali maszy- 
niście. 

— A któż to srobi, przeciek spinacza wago- 
nów i ustawiaczy nie mamy tn — próbował 
wyperswadowaóć ten projekt maszynietn. 

— Bami to srobió możecie — rozkasali. 

I pod grożbą rewolwerów maszynista, jə- 
go pomocnik i palacz musieli odozepió wagon 
pocztowy od pociągu i wyruszyć wraz z nim, 
z brankardem oran 4 wagonami towarowemi o 
pół wiorsty dalej. 

— Dlaczego panowie każecie koniecznie od- 
jeżdżaó? — pytali kolejarze. 

— Bo gdyby skrzynie, zawierające ieniądze 
w wagonie pocztowym zanadto ofiord> się roz- 
biciu, musielibyśmy je rozsaduab dynamitem, a 
nie choemy narażać na szwank pacażerów — 
brzmiała odpowiedź. 

Kiedy część ta pociągu stanęła powtórnie, 
gromada uzbrojonych napastników wtargnęła, 
strzelając, do wagonu pocztowego; kule z bro- 


ny naszej i berła wywiesionych do Węgier, 
niemniej o wymiersanie sprawiedliwości i po- 
mianowanie praw i statutów polskich, które są 
fiinrami tej Rzeczypospolitej, aby w całości za- 
chowane i do egzekucyi swojej przychodzić 
mogły, albowiem prawa krajowe przedewazyst- 
kiem i całość lestwa w nierozdzielności 
swojej utrsymane być winny. 
skarźumy się tek żałośnie na bracią na- 
szą, którzy nad wolę i radę wszechstanów ko- 
ronnych do Budzynia zjechali się byli i tam s 
Waszą królewską mością o państwach koron- 
nych jakieś kontrakta somine omnium stano- 
ya Soap T stało jay przeciwko sumieniu 
Ba szko eosy pospolitej, i 
pozycji e y pospolite}. w ozem sobie 
a tę samowolę słuszną też odnieśli za- 
płatę od rycerstwa polskiego m 
Prac wieki. < go, dla przykładu na 
Oto cielska ich leż 
królewskiej mości, si 
żuden z nas frymarków dob 
litej królestwa polskiego 
Praw Bladość 
adość rozlała się po twarzy króla 
R i, Przerwawsz MOWĘ, skinął na 
pacholków, którzy w tej chwili podnieśli sa- 


słonę ozerwoną, ok r 
naprzeciw Boni TYWAJĄCĄ grupę ustawioną 


4. pod nogami waszej 
potem nie ważył 
rem  Rzeczypospo- 
prwatą autoritate 


(Dokończenie nastąpi). 
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kiem padało wokoło I wawnątrz wagonu, nie 
raniąc jednakże nikogo. 

Urzędnik pocztowy, widząc napastników, 
chwycił rewolwer i sdołał daó kilka strzałów, | 
nie ranił jednakże, jak się zdaje, nikogo z nich, 
lubo po ciemku trudno to było stwierdzić. 

Odebrano jednak niebawem rewolwery u- 


napastników nie natrafiono. 


Deklaracja Kołą polskiego. 


wningów potłukły szyby, których szkło a brzę- f ławki. Krzyk i płacz były nie do opisania. Do 
tej pory, (godzina 8-ia po południu), na ślad | poczucie narodowe. 


PRZEGLĄD z dnia 1 Sierpnia 2908. 


karmu niemieckiego, musi 


z czasem zatracić ła w Wilanowie. Strzały te wśród publi- 
i czności, znajdującej się w kościele, wywołały 
i ogromną panikę i wszyscy poczęli się cisnąć 
|do wyjścia. Pięć osób utonęło w rzece Wi- 


Co i 0 czem piszą, | lanówce. 


Pani Bronisława Rychter-Janowska, znana | Petersburg. W Samatrze , podczas zgro- 


Podana przez nas przed kilku dniami | ze swoich prac na polu malarskiem, prac bsr- | madzenis publicznego, zostało 500 osób areszto- 
w streszczeniu deklaracya, jaką przedstawiciele | dzo wybitnych, stawiejących ją w rzędzie le- wanych przez kozaków i dwie kompanie pie- 


rzędnikowi i towarwysząceranu mu pocztyliono- | Koła polskiego złożyli w Wyborgu, brzmi, jak pszych naszych malarzy, opisuje w Nowej Re- | choty. 12 aresztowanych odprowadzono do wię- 


wi, poczem z całą zimną krwią saczęto cały | następuje: 
wagon przeszukiwać i przewracać jego zawar- 
tość, wszystkie worki opieczętowane z korespon- | pierwszej iztia państwowej są głęboko oburze- 
dencyą i przesyłkami rozcinając przy pomocy | ni z powodu jej rozwiązania w tak oiężkiej 


formie mało znaną kąpielową dziurkę we Wło- | zienia. Wkrótce potem urządzono demonstracyę 


„Przedstawicisle Królestwa Polskiego w | szech, leżącą niedaleko Rzymu, a noszącą na-| celem zaprotestowania przeciw tym aresztowa- 


zwę Nettuno. W miejscowości tej jest ogromne | niom. Policya rozprószyła demonstrantów; do 
sanatorym Braci czyniących dobrze, zwanych | bójki nie przyszło. 


siekiery. 


chwili. Byliśmy uczestnikami gorliwej i pełnej 


| 


po włosku Fatebenefratelli. Sanatoryum to — 


— Dawaj pau pieniądze, tylko pieniędzy nam poświęcenia pracy izby dla ogólnego pożytku | pisze pani Rychter-Janowska — jest 


potrzeba! — wołali do urzędnika. 

— Masz pan 16.000 rb. z Aleksandrowa, 15.000 
rb. z Łowicza, gdzie są te pieniądze? 

Po chwili znalazły się one w rękach na- 
pastników. 

— A gdzie jazzoze 40.000 'rb. z kopiejkami? 
— indagowali dalej. I tę sumę wkrótce od- 
naleśli. 

Słowem napastnicy byli znakomicie poin- 
formowani o zawartości poczty pieniężnej. 

To też zabrawszy ją całą w sumie prze- 
szłu 100.000 rb., której ściśle oznaczyć nie mo- 


narodów, stanowiących ludność państwa rosyj- 
skiego, uczestnikami jej zaciętej i stanowozej 
walki z samowolą rządu, jej dążeń do utrwale- 
nia w państwie ustroju demokratycznego i kon- 
|stytucyjnego. Od izby oczekiwaliśmy sprawie- 
jdliwego zadosyć uczynienia naszym żądaniom 
| narodowym. Wybrani przez naród polski do oe- 
| lów powyższych, podczas istnienia izby kroozy- 
| liśmy wspólnie z wami, przedstawicielami na- 
|rodu rosyjskiego, drogą, prowadzącą do utrwa- 
lenia zasad prawdziwej wolności. W xnamien- 
|nej chwili, w której wskutek przerwania prao 


żna, ponieważ z gotowizną zniknęły toż i ce- | prawodawozych przedstawicielstwa narodowego 


duły pocztowe, przy niej przesyłane, — powoli | Panowie obradujecie nad 


opuścili wagon pooztowy, a za nimi oddaliły 
się i placówki, rozstawione wokoło tej części 
pociągu. 

Udając się w pola, rzucili przez okno u- 
rzędnikowi jego rewolwer. 

Maszyniście zaś zapowiedzieli: 

— Nie waż się pan ruszać wcześniej z miej- 
sca, niż za pół godziny, kiedy nas już widać 
nie będzie. 

Z temi slowami zeskoczyli, a było ich ra- 
zem przy tej części pociągu około 20-tu. 

Drugiej ozęści pociągu strzegło innych 
kilkunastu nuozestników napadu, którzy od 
pierwszej chwili rozwinęli dwa dużych rozmia- 
rów ozerwone sztandary z wyraśnemi inioyala- 
mi na nich: „P. P. 8.*. 

Kiedy opisane sceny rozgrywały się na 
linii pod Gołąbkami, stacya Warszawa otrzy- 
mała z posterunku tamtejszego tylko telefoni- 
czue polacanie sabeapieczenia pociągu przy po- 
mocy petard od najechania przez inny pociąg, 
ponieważ Nr. 12 stanął na linii. 

Jakoż w Warszawie, ani w Pruszkowie 
nic zgoła na razie nie było wiadomo o na- 
padzie. 

Tymczasem żandarmerya kolejowa, dowie- 
dziawszy się o napadzie, zażądała ekstrapocią- 
gu, którym, wraz z naczelnikiem oddziału 
warszawskiego, kilzu oficerami i oddziałem pie- 
choty wyruszyła do rabowanego pociągu. 

Ale zaledwie dotarła do posterunku Nr.7, 
zatrzymano ją tam, ponieważ napadnięty po- 
ciąg Nr. 13, już był wyruszył w dalszą drogę 
do Warszawy, dokąd przybył z przeszło godsin- 
nem opóźnieniem, t. j. o goduinie 9-ej m. 
wieczorem. . 

Po przybyciu do Warszawy pociągu po- 
ostowego Nr. 13, obrabowany wagon pocztowy 
wydzielono z niego i po dokładnych oględzi- 
nach przez władze pocztowe i żandarmeryę o- 
pieczętowano. 

Napad ten obudził na dworon wiedeńskim 
wielką sensacyę i tłumy podróżnych zatrzymy- 
wały się przy izolowanyra wagonie pocztowym, 
w celu przyjrzenia mu się choć zdaleka, 


« . 

Częstochowa. W sobotę o gods. 10'/ 
zrana, podróżni, jadący pociągiem s Herbów 
do Częstochowy zauważyli. na stacyi Gnaszyn 
grupę, około 10 ludzi, którzy waledli do po- 
ciągu. Po przebyciu 1 wiorsty, jeden z pray- 
byłych przeszedł się po wagonie III klasy, któ- 
rym jechał kasyer komory herbskiej, Deminien- 
ko, a dwoma nadzorcami i 4 uzbrojonymi żoł- 
nierzami straży pogranicznej, wioząc do Banku 
państwa 9.000 rb. gotówką i 42.000 rb. w prze- 
kazach. 

W wagonie zupełnie było spokojnie, po- 
dróżni rozmawiali pomiędzy sobą, gdy nagle 
ów przybysz zbliżył się do jednego z żołnierzy, 
przyłożył mu rewolwer do głowy i położył tru- 
pem na miejscu. 

Strzał ten był hasłem, bo w tej chwili 
weszło około 6 ludzi i krzgyknąwszy: „Nie ru- 
szać sią z miejsca“, strzelili do śołnieray, nad- 
zorców i kasyera. Dwóch żołnierzy złożyło się 
do strzału i położyli trupem jednego z napa- 
stników. 

Strzelanina była straszna, dano ze 150 
strzałów, któremi zabito Dominienkę, nadzorcę 
Kisielewa i 8 żołnierzy, ozwartego zaś tak 
ciężko raniono, że wkrótoe zmarł. 

Podczas strzelaniny strak napastników, 
stojąca u drzwi wagonów na gankach, zepohnęła 
konduktora, który wywichnął nogę, i oficyalistę 
kolei, jadącego do doktora. i 

W sąsiedn'm wagonie I i II klasy jecha- 
li: jenerał Westenring, nacaelnik okręgowy 
straży pogranioznej z ŻE i janerał Zn- 
kato, dowódca brygady ozęatochowskiej straży 
pograricznej, pułkownik straży pogranicznej 
Brzezicki, wszysoy powracujący z Herbów z re- 
wizyi, oraa przypadkiem jadący sutab-rotmistra 
dragonów Henryk Łaguna. 

Na krzyk i odgłos strzałów jenerał Zuka- 
to zakomenderował: „Napad! Do szabel !* Sam 
wybiegł na ganek wagonu s rewolwerem w rę- 
ku i zdążył strzelić i ranió jednego z napastni- 
ków w piersi, leoz w tejiko chwili sam padł 
trupem, otrzymawszy kulę w głowę i twarz, 
tak, że mózg wytrysnął z czasaki, 

Za jenerałem Zukatą szedł jenerał We- 
stenring i też padł trupem, otrzymawasy kulę 
w głowę. 

Pułkownik Brzezicki i sztab-rotmistrz Ła- 
guna chcieli Zukatę wciągnąć do wagonu, lecz 
w tej chwili padły nowe strzały, raniąc pnl- 
kownika Brzezickiego, a p. Łaguna schylił się 
w bok i uniknął strzałów. Napastnicy zdjęli 
zabitemn Kisielewowi skórsany worek z gotówką, 
zabrali 4 karabiny po zabitych %ołnierzach i 
wyskoczyli z pociągu, który doszedł do st. 
Stradom, zkąd telefonowano o zajściu do miasta 
i wezwano wojsko. Następnie pociąg doszedł do 
st. Częstochowa, gdzie trupy przeniesiono do 
sali kl. IMl-ej i ułożono na ławkach i na po- 
dłodze. 

Zjechały władze i rozpoczęły śledztwo. 
Przy zabitym napastniku znaleziono rewolwer, 
a przy drugim ranionym, naboje. Ten ostatni 
odmówił wszelkich zeznań i wkrótce umarł. 
Dragoni i strai pograniczna w dużej liczbie 
rozjechali się po okolicy. | 

Granica zamknięta, nikogo z kraju nie wy- 
puszczają. Żołnierze, objeżdżając, natrafili na 
worek skórzany, po gotówce, oczywiście wypró- 


sposobami dalszej, 
walki politycznej, Koło polskie ma określić 
swoje stanowisko wobec tych obrad. Przyby- 
wając tu, pragniemy tem samem stwierdzić 
swoją łączność polityczną z ruchem wolnościo- 
wym obywateli rosyjskich, lecz nie czujemy się 
być upoważnieni do obradowań nad przyszłą 
Waszą akcyą. Najlepszą dla Waszego narodu 
taktykę Wy tylko możecie obraó; my zaś z u- 
wagi na szczególne warunki Królestwa polskie- 
go, ogłosimy stosowny komunikat do naszych 
wyborców. W warunkach, które się świeżo wy- 
tworzyły, nie uważamy się xa Nao bych do 
rozstrzygania najbliższych zadań politycznych 
naszego narody bez jego uświadomionego u- 
działa”. > 

W imienia Koła polskiego : Alfona Parozaw- 
ski, Fraaciszek Nowodworski, Bronisław Malew- 
ski, Wiktor Jaroński, Jan Gralewski. 


Nięmcy-ewańgelicy w Królestwie Polgkiem, 


Pastor Rhode u Ostrzeszowa w Poznań- 
skiem wydał z polecenia komitetu ratunkowego 
dla Niemców emigrantów, wracających z Kró- 
lestwa Polskiego, broszurkę. pod tytułem „Die 


podzielone na dwa oddziały. — Pierwszy zajmują 
kobiety, drugi mężczyżni. — Pomieśció może ono 
w sobie w porze letniej około 250 kuracynszów.— 
W zakładzie stale znajdują się doktor i pomocnik 
doktora, 

Sanatoryum posiada własną apteke, w której 
f zwyczajem wszystkich klasztorów wyrabiają orygi- 
|nalny likier chinowy. Posiada także prześliczną ka- 
plicę, dwa ogredy. pełne palm, szpalerów winogra- 
dowych i alei oleandrowych, pokrytych zawsze pon- 
sowymi bukietami kwiatów. Z ogrodu wchodzi się 
po schodach na ogromną tarasę, s której widać mo- 
rze. Podziemnym chłodnym tunelem przedostaje się 
na płażę morską. 

W wysokiej na 20 metrów skale nadbrześnej 


wykute są kabiny, specyalnie dla użytku gości; 


zakładowych. Tutaj od 8 rano do 12 w południe 
i od 4 do 8 wieczorem widzimy kąpiących się ku- 
racyuszów. Nad brzegiem stoi zawsze straż mogąca 
Í dać ratunek w razie potrzeby. Wszędzie na każ- 
dym kroku widać opiekę i treskliwość zakładu nad 
knracynszami, A ao najważniejsze, to przystępne 
ceny, które dają możliwość korzystania s kuracyi 
prawie wszystkim kto tylko tam się nda. Już od 
6 franków dziennie można mieć pomieszczenie, — 
| Ludzie zamośni płacą od 10—18 franków sa dobę. 
i Stosownie do płacy dziennej otrzymnoje się po- 
koje i wikt. Pokoje są przeważnie z widokiem na 
morze, uraądsone wygodnie i hygienicznie, Jedyną 
plagą są moskity, przed którymi zwłaszcza na noo 
trzeba się chronić, zasłaniając całe łóżko, które na 
ten cel ma plecy bardso wysokie, a okryte jeat tiu- 
| lom spadzjącym aż na ziemię. W ten sposób można 
| noo przepędzić spokojnie bez obawy jadowitego 
| ukąszenia. 

j Ponieważ upały w porze letniej dochodzą do 
50° ciepłoty, woda morska, zwłaszcza przy brzegu 
rozgrzewa się do 320. Leozą się tu przeważnie ane- 
miesni, zdenerwowani, reumatycy, chorzy pierziowo, 


No M W 


evangelischen Deutschen in Russisch-Polen*, | i skrofuliczni. Kuracya trwa zwykle 6 tygodni, co 
pełną niesnanych dla nas szczegółów. Znajdu- | nie wyklucza, że pobyt swój w zakładsie, można 
jemy tam najpierw statystyczne dane wiadome ; dowolnie przeciągnąć. — Pierwszy seson trwa przez 
neam i skądinąd, że w Rosyi są2 miliony Niem- | maj i czerwiec, drugi przez lipiec i sierpień, trzeci 
ców, z których 80U tysięcy praypada na pro-j przez wrzesień i październik. — Po za tem w sa- 


winoye baltyckie, a blizko 400 tysiący na Kró- 
lestwo Polskie. W roku 1772 były tylko dwie 
parafie protestanckie i to w Warszawie i w Wę- 
growie, lecz po roabicrach Peiski niemiecka lu- 
dność ogromnie się powiększa i jedynie powsta- 
nia r. 1880 i 1868 wywołały pewien zastój 
w imigracyi niemieckiej 

Dziś najliczniejszemi parafiami protestan- 
okiemi są Łódź = 63.000, Warszawa s 17.000, 
Chełm sm 16.600 i Pabianice z 11.000 dusz. 
Pastorów jest tylko 61, tak, iż przeciętnie prze- 
szło 6.000 dusz przypada na kaśdego z nich. 
Po roku 1830 istniały niemieckie szkoły elemen- 
tarne, protestanckie niemieckie gimnazyum ita- 
kia same seminarynm nauczycielskie, pod dozo- 
rem pastorów. W ostatnich czusach zamieniono 
je jednakże na symultanne, odjęto pastorom do- 
zór nad niemi i zaprowadzono rosyjski język 
jako wykładowy, z wyjątkiem tygodniowo % 
godsin dla religii i 1 godminy dla języka nie- 
mieckiego. 

W drugim rozdziale broszury ubolewa 
autor nad tem, że tamtejsza ludność niemiecka 
jest zmuszoną rozmawiać po polsku ze służbą, 
z ozeląadnikami, z klientelą i przez to prey- 
swaja sobie zupełnie język polski i polonizuje 
się. Kiedy dawniej tylko w Łomży byli Polacy 
ewangelicy, dziś ich znaleść można we wszyst- 
kich miastach, szczególnie w Warszawie, Ra- 
domiu i Niedloesch; jedynie w Łodzi zachowuje 
ludność protestąncka ozysto niemiecki ocha- 
rakter. 

Wiejska ludność niemiecka, zajmująca po 
części odrębne wsie i olędry (Haulandereien), 
pielęgnuje najwięcej ze wszystkich wyłączne 
używanie języka niemieckiego, lecz i jej „za- 
graża* spolonizowanie i to przez własnych pa- 
storów. Autor podaje nąnwiska wszystkich |= 
storów Królestwa Polskiego, jako dowód ioh 
pochodzenia niemieckiego, be tylko 7 nazwisk 
ma brzmienie polskie, lecz dodaje, że mimo to 
z tych 61 dusspasterzy tylko 10 uważać mo- 
żna ze prawdziwych Niemców, a drudzy mniej 
lub więcej Polakami się czują, w domu posłu- 
gnją się językiem polskim 1 zaprowadzają na- 
bożeństwa polskie nietylko „o miastach, ale 
nawet i w gminach wiejskich. 

Autor wymisnia s oburzeniem, śe pastor 
w Kaliszu przemówił po polsku nad grobem 
swej córki, że jego żona i dzieci mają na na- 
bożeństwie polskie śpiewniki, że córka radzcy 
konsystorskiego H. » Aleksandrowa, któ'ej 
matka jest z domu von Maltashn, gdy bawi 
u swych krewnych w Berlinie, choe uchodzić 
za Polkę, że pastur Winkler z Wiednia jest tak 
sagorzałym Polakiem, iż go przesywają ironicznie 
Kętskim, że generalny superintendent Bursche 
w Warszawie robi wrażenie, „jakby był aroy- 
biskupem Stablewskim*, gdyż wydaje rozporzą- 
dzenia, aby udzielano lekcyi religii w języku 
polskim, że na willi jego na Szląsku austrya- 
okim jest napis: „willa Burschego*. 

Dalej pisze Rhode, że spolonizowani pa- 
storzy patrzą przes ramię na swych konfratrów, 
czujących się Niemcami i nawet w towarzy- 
stwie ioh kon, rodowitych Niemek a Niemiec, 
rozmawiają po polsku, że w ostatnim czasie 
okazali się nawet zagorsałymi patryotami pol- 
skimi. I tak w Warszawie przeszłego roku po- 
zwolili pastorzy na odśpiewanie hymnu „Boże 
coś Polskę“ w kościele luterańskim, pastorzy 
Machleid i Loth wzięli udział w pochodzie 
przed pomnik Mickiewioza, Machleid był osłon- 
kiem deputacyi, wysłanej do cara z prośbą o 
przywrócenie autenomii Królestwu Polskiemu, 
a superintendent Bursche prosił cara w prywa- 
tnej audyenoyi o założenie polsko-ewangieli- 
ckiego gimnazynm w Warszawie. 

Pastor Rhode twierdzi, że przez mieszane 
małżeństwa rodziny protestanckie przekształca- 
ją się na katolickie, a nawet czasami rodzice, 
oboje protestanci, wychowują dzieci w wierze 
katolickiej, uważając ją za odpowiedniejszą dla 
narodu polskiego; że wiejska lndność ewangie- 

| lieka, pozbawiona moraluych przywódców przez 


kładzie, chorzy pozostają przez cały rok. Zimowy 
sezon jest nejspokojniejszy i najcichaxy, 

Przyjemności tu także nie brak. Już sam wi- 

dok morza daje go w przeważnej części. Nieraz oa- 
lemi godzinami mośna obserwować jego szańr przy 
spokojnym dniu lub wzburzone wody w czasie „bo- 
ra*. A jakie wspaniałe przemiany w kolorycie | — 
O wschodzie słońca prawie czarne ciemno-fioletowe, 
później szafirowe ku południu jak roztopionych tur- 
kusów lawa; w miarę zvracania się słońca ku sa- 
chodowi, wpada w najsilniejszy ton szmaragdów i 
opali, — Ku wieczorowi zazwyczaj spokojne, jasne, 
o najdelikatniejszych tonach niebieskich, różowych 
i złotych. 
——-- Czasem, gdy po sachodzia słońca poruszą się 
wody, do brzegów falami bieży morze i liże stopy 
omszałe starego zamczyska i szumi, szumi tajemni- 
czo, jakby opowiadało bajki o podwodnych kró- 
lewnach, Zaswyczaj pod zachód roi się ono od lo- 
dzi żaglowych białych, co jak motyle lśnią na tle 
morskich toni, To kuracynsze zażywają chłodu po 
upslnym dnin, 

ŻZagłowcami takiemi odbywać można dalekie 
wycieczki dla zwiedzenia brzegów morskich, boga- 
tych w groty, starożytne pałace, zamki, wieże, na 
których czas panowanie swoje zakreślił, zamienia. 
jąc je w przepyszne ruiny, 

Do koła sanato yum roztaczają się parki pel- 
ne lasów platanowych i piniowych. Od czasu do 
czaju z gęstwiny ich csubów wyziersją ku niebu 
zawsze pogodnemu ruiny lub mury jeszcze dobrze 
zachowanych zamków  patrycynszów rzymskich, 
jak Borghesów, Ruffinich, Aldobrandinich i wieln 
innych. 

Za parkami i szpalerami rozciągają się win- 
nice, nieraz całemi milami, lecz nie radzę nikomu 
sapuszczać się w nie, to labirynt w swoim rodsajn. 
Zabłądzić łatwo, a nie łatwo odnależć właściwą 
drogę. 

Każdy wieczór nad morzem to nowa bajka. 
Osy księżyc Świeci i wysrebrza morze, aż po ho- 
ryzont, czy czarna lub gwiaździsta noc nad świa- 
tem wisi, czy ciehe jest morze, czy wzburzone, 
zawsze jąkiś tajemniczy, potężny czar jest w przy- 
rodzie, co widza przykuwa mimowolnie do miejsca. 
Na skalistym brzegu zbudowana altana morska 
gromadzi zawsze kurucyuszów. Jest to rodzaj sa- 
lonu, w którym się wzajemnie poznają. Z tej to 
altany każdego wieczoru calemi godzinami można 
się przysłachiwać muzyce przewaśnie malancho- 
lijnej i smutnej i podziwiać jeśniejący port, z któ- 
rego łodzie jak fosforyczne jakieś ogniki rozpływają 
się na pełne tajemnicze morze, unosząc z sobą na 
chłód nocny więcej odwaśźnych i romantycanych 


kuracyuazów 


* * 


W Dasienniku Kijowskim ozytainy taki 
krzyk rozpaozliwy ludzi biednych, którzy nie 
widzą ratunku na klęskę, która na nich spadła: 

W kraju naszym już rozpoczął się pożar. Tu 
i ówdzie wybuchają strejki rolne, a gdzie one 
trwają, tam zboże osypuje się na pniu. Tu i ówdzie 
kogut czerwony obraca w popiół plon pracy cało- 
rocznej, tu i ówdzie już puszczono w ruch kije i 
kłoniee, lub, obyczajem dotąd na wsi nieznanym — 
wbito nóż w pierś ludzką.  Zajścia, którym 
udało się nam przyjrzeć dokładniej, uderzają wprost 
swoją niedorzecznością, Podpalają niewykryci sło- 
czyńcy ubogi tok kilkudziesięciomorgowego mająte- 
ezku. Właściciel miał w tym roku urodzaj obfity 
i podzielił się nim z włościanami, oddając zbiór 
zboża za snop. Cały dobytek spalił się do sxzozętn, 
a biedny właściciel i jeszcze biedniejsi od niego 
włościanie w jednej chwili zostali bez kawałka 
chleba na zimę. Komu i na co była potrzebną krzy. 
wda nieszczęśliwych -— pozostaje i pozostanie za- 
gadką, Obok popiołów spalonego zboża znaleziono 
kilka próżnych butelek od wódki. 


Wypadki w Rosyi. 

Warszawa. Urzędownie stwierdzono, że 
podczas sobotniego napadu na pociąg na linii 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, skradziono z wo- 
zu pocztowego 170.000 rubli. 


j 


Mały teljeton. 


| Ballada o złotowłosym pazlu. 

Wieśó niesie, że dawno i bardzo daleko — 

za sinym gór pasem — za siódmą gdzieś rzeką, 
tam ponoś, gdzie kraniec jest świata — 


W złocistem dworzyszou żył król siwobrody, 
a miał-ci zań córkę tak cudnej urody, 
jak czar róż rozkwitłych wśród lata. 


A mial-ci też pazia, co służył królewnie 
i grał na luteńce tak słodko a rzewnie — 
o szczęścia wielkiego jasności... 


Règ w wieczór to było... Król z córką usiędzie 
w świetlicy, a paź pieśń za pieśnią wciąż gędzie— 
i śpiewa o wielkiej miłości. 


To bajkę wygrywa o sielu:paproci 
to śpiewa o słonku, co Boży dzień złoci, 
to swoją niedolą się żali... 


A tak-ci przepięknie wygrywał, że sady 
ucichły i księżyc dziwował się blady — 
tak, jakby anieli to grali. 


| Wiek króla osłabił... uniszozyły go boje — 
więc zasnął; uśpiony, rycerskie uznoje 
| kywota sędaiwy król waży. 


| Za oknem noc wonna.... miesięczna... srebrzysta ., 
(w pieśń dziwną zaklęta drży lutnia złocista, 
{a pasik o szozęściu swem marty. 

(I niby o struny luteńki potrąca, 

ja dusza mu patrzy przesmutnie tęskniąca 
| w śrenice królewny przecudne. 


I wielkie sny roi zuohwałe pacholę, 
co złocą mu jego sierocą niedolę .. 
(snać ranne zawsze gą ałudne !). 


W królewny zaś sercu przejasne i młode 
pragnienia, co mają poranku urodę 
wykwitły stęsknione... dziewozęce.. 


I w srebrae wpatrzona promienie miesiąca — 
do złoto-włosego pazika tęskniąca 
wyciąga omdlałe swe ręce. 


„Pójdź paziu mój — mówi — wszak tyle nad 

[nami 
„wieczorów już przeszło gorzących gwiazdami 
„i tyle minęło już wiosen; 


„Tyś luta przy pieśni przetracił swe młode, 
„kanie czas, jak jagodzie zabiera urodę, 
„siedzącej sametnie u krosen. 


„Pójdź paziu, oałunki dam ci ust-korali, 
„a ty mi twe usta dasz, bo w nich się pali, 
„jak ranny świt miłość twa ku mnie — 


„Przysięgniem tak wielkie kochanie dziś sobie, 
„co skończy się wtedy, gdy, które z nas w grobie 
„zakopią na wieki już w trumnie !“ 


To mówiąc, swa usta wilgotne... gorące... 
do młodych ust pesia przytula i drkące 
wyznania mu czyni miłośnie ; 


A z nieba na miłość ich gwiazdy patrzały, 
a nawet ptak-księżyc, jak płótno, tak biały — 
uśmiechać się zdawał zazdrośnie. 


I słowa ich zaklęć, tak słodkie — jak dźwięki 
po łąkach rosistych melodyą piosenki — 
leciały na krańce gdzieś świata ; 


Z nich wieść te urosła, że paź, co grał śpiewnie 
na lutni, zakochał się w pięknej królewnie — 
w miesięczną i wonną noc lata. 


Znów inna wieść głosi, śe piękna, jak kwiaty 
królewna, zakochać się miała przed laty 
w paziku, w noo srebrną od rosy; 


Ju jednak powiadam, że było tak pewnie, 

iš pazia kochała królewna — w królewnie 

zaś kochał się paź złoto-włosy... 3 
Adam Dobrowolski. 


KRONIKA. 


Lwów, 81 lipca. 

Nowy generał komenderujący Lwowa, hr. 
Auersperg przepędził wiele lat swojej służby woj- 
skowej w Głalicyi, to tek sfery naczelne sądzą, iż 
jako dobrze znający kraj i ludzi, będzie umiał u- 
traymać dobre stosunki z władzami cywilnemi i 
z ludnością. Hr. Auersperg jest kawalerzystą, je- 
dnakże mimo specyalnych studyów w tym kierunku 
rozpoczął służbę wojskową właśnie w piechocie, 
ażeby dokładnie i praktycznie poznać i ten również 
gatunek broni. W r. 1866 hr. Auersperg brał w- 
dział w wojnie, nie można go więc uważać jedynie 
za wojskowego teoretyka. Hr. Auersperg przycho- 
dzi do nas z Zagrzebia, gdzie piastował komendę 
XIII korpusu, a jak zapewniają znający go, ma być 
człowiekiem pełnym zalet rycerskich w życiu pu- 
blicznem i prywatnem. 

Szczegółowy opis jego curiculum vitae jest 
następujący : 

Hr. Karol Auersperg urodził się dnia 12-ego 
listopada 1848 roku jako syn hr. Franciszka Ksa- 
werego. Kształcił się w krakowskiej szkole kade- 
ckiej w Łobzowie i w akademii wojskowej w Wie- 
ner Neustadt. Wstąpił dnia 1 września 1861 roku 
do 1 batalionu strzelców, a w roku 1866 przeszedł 
do 38 pułku ułanów. Kampanię w roku 1866 odbył 
w randze porucznika. Na stopień rotmistrza awan- 
sował w roku 1874 w 6 pułku dragonów. W roku 
1884 cdznaczony za gorliwą służbę krzyżem za- 
sługi wojskowej, posunął się na stopień majora. 
W trzy lata później został podpułkownikiem, a 
w roku 1890 jako pułkownik objął komendę pułku 
huzarów Nadasdego. W roku 1892 mianowany 30- 
stał hr. Auersperg komendantem państwowego In- 
W roku 1894 otrzymał 


order 


żniony; pozostawiono w nim tylko papiery. | spolszczenie się inteligencyi, a odoięta przez 
Podosas strzelaniay podróżni pochowali się pod swych pastorów od wszelkiego duchowego po- 


Warszawa. Nisznana osoba dała kilka | żelaznej korony II klasy. Od rokn 1896 sprawo- 


| ielarno ekwitaocyi. 
strzałów rewolwsrowych w pobliżu kościo- | wał komendę brygady kawaleryi w Miskolozu na 


Węgrzech, zaś w roku 1899 objął komendę dywi- 
zyi jarosławskiej i awansował na stopień zenerała- 
porucznika, W jesieni roku zeszłego został hr. 
Auersperg miancwany komendantem korpusu w Za- 
grzebiu. 

Rekolekcye dla xięży kleru świeckiego od- 
będą się w Tarnopolu w kolegium OO. Jezuitów od 
21 do 28 sierpnia włącznie. Początek 20 sierpnia 
wieczorem, Wozesns zgloszenia przyjmuje: Rektor 
koleg. OO. Jezuitów w Tarnopolu. 

Brak zdawkowej monety we Lwowie daje 
się ogromnie odczuwać. Nie mówiąc juž o tem, że 
tysiąckoronówki nigdsie nie można zmienić, ale na- 
wot zmienienie dwudziestokoronówki przedstewie 
niesłychane trudności. Możeby władze podatkowe 
wzięły ten fakt do serca i przy wypłatach pensyj 
puściły w kurs trochę drobiazgu monetarnego. 

Fasye czynszowe — według zawiadomienia 
władz skarbowych — mają być przedłożone do 
końca sierpnia. 

W Krynloy bawiło od 15 maja do 25 lipca 
5,801 osób. 

Wśolekły pies pokąsał tymi dniami pięcioro 
dsieci we wsi Białej koło Tarnopola, Odwiesiono 
je do sukładu dr. Bujwida w Krakowie. 

Pogrzeb ś.p. Leopolda Lityńskiego odbę- 
dzie się jutro, t, j. we środę, o godz. 4iej popołu- 
dniu z gmachu skarbkowskiego na cmentarz lycza- 
kowski. 

Jak to już wczoraj podnieśliśmy, należał zmar- 
ły do ludzi nadzwyczaj yprzedsiębiorczych, dzięki 
zać zaletom jego charakteru, mianowicie energii 
niezłomnej, wytrwałości i pracowitości, przedsiębior- 
stwa jago miały na ogół wielkie powodzenie, Jak 
się dowiadujemy, traktował on w ostatnich ozasach 
także o nabycie zakładu wodoleczniczego i stawu 
od p. Domanieckiego w Brzuchowicach. Fodobne 
zamierzał on tam urządzić park zabawowy i przeprowa 
dzió tramwaj ze Lwowa do Brzuchowic. Szkoda, że 
tego nie zrobił, bo przysłużyłby się bardzo tem 
miastu naszemu; a wątpió można, czy po jego zgo- 
nia znajdzie się rychło ktoś tak energiczny, jak on, 

li adoła myśl jego w czyn wprowadzić, 
Pogrzeb w Dobrzechowie. Liczna grono 
krewnych najbliższych i dalszych, oraz wiernych 
'serdeoznych przyjaciół, odprowadzało w sobotę 28 
jb. m. na miejsce wisoznego spoczynku zwłoki Ro- 
mana hr. Michałowskiego, zmarłago dnis 24 b. i, 
|» 68 roku życia. Zakończył on żywot w pięknym 


pałacu dobrzechowskira, który wzniósł z ogromnym 
zachodem, a wielkim artystycznym zmysłem, w miej- 
sou starego drewnianego dworu, pamiętającego przed 
pół wiekiem jeszcze kasztelana Kośmianz, a później 
| jeszcze jego Byna Andrzeja Edwarda i czcigodną 
jsędziwą kasztelanową. Dsiedxiozka Dobraechowe, 
Marya z Kośmianów, zmarła przed rokiem, wniosła 
go mężowi i od lat też przeszło 40 było tam gnia- 
ązdo powaśne wysokiej szlachetnej kultury, przy- 
i kład xabiegliwej dzielnej pracy. W miejsce stare 
go, drewnianego kościoła, który się już w ruinę 
zapadał, stanął również, przed laty 15, w Dobrze- 
chowie piękny nowy gotycki kościół, jedno z wy- 
bitngch dzieł arobitekty Talowskiego, a é. p. Ro- 
man Michałowski staraniami własnemi, oraz hojną 
pomocą pieniężną przyczynił się głównie do jego 
powstania. W nowym grobowcu tego ukochanego 
przezeń kościoła spoczęła przed rokiem nissa- 
pomniana jego małżonka, tam również pociągnął 
orszak pogrzebowy Romana Michałowskiego, wśród 
starych drzaw dobrzechowskiego ogrodu, w piątek 
wieczorem. 

Przed pałacem przemówił do krewnych, przy- 
jaciół i licznie zgromadzonego ludu w rzewnych 
głowach proboszcz dobrzechowski X, kenonik Wnęk, 
podnosząc cnoty rodzinne i obywatelskie zmarłego, 
innej mowy bowiem na pogrzebie wskutek wyraź- 
nej jego woli być nie mogło. Pogrzeb sam i sło- 
żenie do grobu oduyłe się w sobotę 28 przed po- 
ładniem, a wiele os'b z bliższych i dalszych stron 


na ten obrzęd przybyło, Nabożeństwo odprawił X. 


Karol Fischer, biskup:snfragen przemyski, dawny 
dłagoletni proboszcz dobrzechowski i wierny przy- 
jaciel rodziny, w licznej asyście miejscowego ioke- 
licznego duchowieństwa, oras kilku QO. Jazuitów, 
poczem złożono zwłoki w nowym grobowcu kościo- 
ła, w krypcie prawej strony tranaseptu. 

Na pogrzebie, oprócz synów szmerłego, hr. 
Władysława Michałowskiego z żoną i hr. Józefa, 
oraz córki p. Teodorowej Mańkowshiej z mężem, 
obsoni byli s krewnych: szwagier p. Stanisław 
Kośmian, pp. Ludwikowie Dembińscy, p. Adamowa 

|* Michałowskich Łempicka s córką, p. Julia Ja 
gnińska, p. Dominik Łempicki, p. Ludwik Micha- 
łowski s siostrą, hr, Ludwin Moratin, p. Adem 
Jordan, prof. Leon Mańkowski, hr. Aleksander 
Skrzyński, pp. Ignacowie Wołkowiocy. Brat zmar- 
łego, poseł na Sejm i osłonek Isby panów, Józef 
Michałowaki, bawiący Wraz z żoną u wód na Śzlą- 
sku, z powodu zdrowia przybyć nio mogli. 

Nadto obecni byli jaszcze: JE. Kazimierz hr. 
Badeni, radoa dworu p. Waeław Zaleski, hr. Fran- 
cisskowa Myoielska z córką, p. Anna z hr. Myoiel- 
skich DŁisicka, — hr. Zygmnntowa Szembekowa 
z oórką, hr. Janowie Mycielsoy, hr. Jerzy Myciel- 
ski, Dr. Stanisław Tomkowios, p. Napnieonowa 
Mańkowska z córką, hr. Henryk Żółtowski, p. Au- 
gust i Jan Głorayscy, p. Adamowa Jędrzejowiczowa, 
p. Antoni Oborski, p. Stanisław Kotarski preres 
Rady powiatowej jnsielskiej, p. Zeleski starosta 
strzykowski, pozeł p. Płocki, p. Lisowieski, p. Ro- 
muald Woyciechowski, p. Dzianott, hr. Juliusz 
Tarnowski a Chorzelowa, prof. Antoni Górski, p. 
Mecenas Adamski s Jasłs, pp. Bianislnw i Kar I 
Klobassowie, Dr, Tytus Bsozepański, p. Stanisław 
Wasilewski, p. Sroczyński i t. d. 

Z Romanem Michałowskim zeszła do grobu 
jedna z silnych duchem i sercem postaci naszego 
ziemiaństwa w Galicyi. Było w nim coś dzielnego i 
rycerskiego, zapewne ślad kilkoletniej służby woj- 
skowój i udziała młodego austryackiego oficera w 
wojnie włoskiej. A obok tego była wielka siła i 
biegłość w pracy, na roli głównie, przez którą sna- 
cznie przysporzył majątku i podniósł Dobrzechów 
w Galicyi, a Łuczyce i Jakóbowice w Królestwie 
do wysokiej kultury i wydajności. Rozum niezwy: 
kły i szlachetna wyobraśnia pchały go znowuż do 
wysokiej kultury, która x biegiem Życia szłache- 
tniała i coraz więcej powaźniała. Należał on do ge- 
neracyi ludzi, którzy zaznaczyli się tak pięknie i 
tylu sasługami w życiu Głalicyi ostatnich lat 40; 
przyjaśń najbliższa wiązała go z Lndwikiem Wo- 
dsiokim, Franciszkiem Myoielskim, Stanisławem 
Kożmianem, Janem Btadnickim, Józefem Badenim, 
Filipem Zaleskim, Augustem Gorayskim, Marcinem 
i Janem Popielami, z młodszej generacy: z Artu- 
rem Potockim i Kazimierzem Badenim. Wśród nich 
spędził lata młodości i wieku dojrzałego, x nimi ra- 
zem pracował i rozmyślał i morolił się nad nieje- 
dnem, co obfity plon wydało. 

Tkalnła mechaniozna w Andrychowie. Kra 
jowa komisya dla spraw przemysłowych obradowała 
onegdaj w gmachu sejmowym, pod prsewodniotwem 
marszałka hr. Badeniego, nad kilkoma sprawami 
dotyczącemi naszego przemysłu. Najważniejszą z nich 
była sprawa dużej pożyczki dla tkalni mechani- 
cznej w Andrychowie, Zakłada ją mianowicie w tej 
miejscowości na ogromną skalę p. Czeczowiczka; 
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fabryka obliczona jest na 500 krosien. Na wniosek 
referenta gubkomitetu p. dr. Stesłowieza, uchwaliła 
komisya po bardzo ożywionej dyskusyi udzielić p. 
Czeczowiezce 400.000 koron pożyczki, zwrotnej w 
przeciągu 20—25 lat, na 2'/,*/. Ponadto uwol- 
niono nowe przedsiębiorstwo od wszelkich podatków 
autonomicznych, zastrzeżono, iż kraj swoimi fundu- 
szami nie wesprze żadnego tego rodzaju przedsię- 
biorstwa w Andrychowie, gdyby takie miało tam 
powstać, natomiast p. Czeczowiozka obowiązany jest 
fabrykę zaopatrzyć maszynami ile możności krajo- 
wemi. Tkalnia w Andrychowie będzie przedsiębior- 
stwem ogromnem, pierwszem tego rodzaju w kraju, 
Włożonych w nie zostanie przeszło 1,500,000 kor. 
Przex poparcie tkalni andrychowskiej zostanie wy- 
konana rezolucya sejmowa z przed kilku laty, w 
której sejm, załatwiając rozmaite wnioski w tym 
kierunku, między innymi wnioski p. Kornela Pay- 
gerta, postanowił wesprzeć funduszami krajowymi 
większe przedsiębiorstwa tkackie. | 

Przy sposobności załatwienia sprawy tkalni 
andrychowskiej poruszono sprawę ewentualnego po- 
parcia kilku tkalni w Białej, od których podania, 
częściowo już wpłynęły, albo w najkrótszym czacie 
mają wpłynąć. Większość komisyi oświadczyła się 
przeciw takiemu poparciu; fabryki te wszystkie 
bowiem są w ręku niemieckiem i wsparcie ich by- 
łoby wsparciem żywiołu niemieckiego i tak coraz 
bardziej tam się rozwielmożniającego. 

Buffalo Bills Wild West cieszy się wielkien 
powodzeniem we Lwowie. Wczoraj wieczorem znów 
był amfiteatr wypełniony do ostatniego miejsca i to 
przeważnie publicznością ze sfer inteligencyi, Nawet 
zauważyć było można wiele osób, które po ras dru- 
gi i trzeci przybyły na przedstawienie. 

Dszisiej po wieczornem przedstawieniu Buffa- 
lo Bill zwija namioty i w nooy odjeżdźa ze Lwowa. 
Jutro już o godz. 2 popoł. i o 8 wieczór daje dwa 
przedstawienia w Przemyślu, pojutrze również po- 
południu i wieczór dwa przedstawienia w Rzeszo- 
wie, w piątek będzie Buffalo Bill w Tarnowie, a 
w sobotę i w niedzielę da cztery p zedstawienia 
w Krakowie, Z Krakowa odjeżdża do Białej, a 
z Białej na Szląsk austryacki, pókniej na Morawy, 
a stamtąd do południowych Niemiec. 

Nadzwyczaj interesującem będzie widzieć jak 
po dzisiejszem wieczornem widowisku około dzie- 
Biątej wieczorem rozpocznie się zwijanie kolosalne- 
go taboru, które nia może trwać dłużej jak trzy 
kwadranse, gdyż wozy muszą odjechać na dworzec 
główny, następnie muszą być załadowane na po- 
ciągi, z których pierwszy odjeżdża jnk o 12 w no- 
cy. Prace około szwinięcia i złożenia wszystkich 
tych urządzeń na wozy, odtywaó się mogą tylko 
początkowo prsy ówietle elektrycznema, zaś w naj- 
znaczniejszej części przy świetle latarek, gdyż urzą- 
dzenia do elektrycznego oświetlenia także muszą 
być zdjęte i zapakowane i to wcześniej, niż inne 
części urządzeń, gdyż porozpinane druty prsewodów 
elektrycznych przeszkadzałyby w ściąganiu płócien 
namiotów. Nadzwyczaj szybkie ładowanie wozów na 
platformy wagonów w slabem oświetleniu, jakie 
jest na dworou towarowym, będzie również dosko- 
nałą próbą sprawności i zręczaości amerykańskich 
robotników. 

Powodzenie kasowe miał Baffalo Bill dotąd 
w Galicyi ówietne. Mała i niezamożna Kołomyja 
zakupiła biletów na dwa przedstawienia w jednym 
dniu sa 39,000 korou, Tarnopol również na dwa 
przedstawienia w jednym dniu za 46,000 koron. 
We Lwowie w sobotę sprzedano biletów za 54.000 
koron, w niedzielę za 67,000 koron, a wczoraj ka- 
sa wynosiła s pewnością nie mniej nié w niedzie- 
lę, bo nietylko na wieczornem przedstawieniu amfi- 
teatr-był wypełniony, ale przybyło też bardzo wielo 
osób na przedstawienie popołudniowe mimo, iż po- 
ra od g. 2—4 po poludnia jest dla Lwowian nie- 
dogodna, Dzienne wydatki Buffallo Bila wynoszą 
22.000 koron. 

Poświęcenie kamienia węgielnego pod 
szpital. Z Bóbrki piszą: Odbyło się tn u nas nie- 
dawno uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego 
pod nowo powstający szpital imienia Franciszka 
Józefa. Na zielenią przybranem podium stanęli 
przedstawiciele władz, Wydział Rady powiatowej, 
reprozentacya Rady miojskiej i rzesza ludu pol- 
skiego i ruskiego. Przed poświęceniem wygłosił go- 
rącą i piękną przemowę marszałok powiatu Stan. 
hr. Myoielski. Skreślił historyę szpitala, na który 
przez długie lata zbierał Wydział powiatowy grosz 
do grosza, aż wzrosła guma krociowa, z której 
obecnie powstaje to wielkie dzieło miłosierdzia, Naj- 
czystsza miłość bliźniego, dążność ulżenia jego nę- 
dzy i bólom kierowała tymi, ce ten gmach do skut- 
ku przywiedli. Odpowiedział dr. Gabryszowski ja- 
ko burmistrz, dziękując w imienin miasta i jako 
lekarz w imieniu chorych za ten pomnik, za który 
wieczną wdzięczność ludzie żywić będą. 

Znieważenie kapłana przez socyalistów. 
Piema warszawskie donoszą o obarzającem zajściu 
w Zarzowiu pod Łodzią. Oto onegdaj wieczorem na 
omentarz tamtejszy wieziono zwłoki robotnika. Kie- 
dy kondukt znalazł się koło kościoła św. Anny, 
kilku jego nozestników udało się do X. Bakałar- 
czyka, prosząc, aby odprawił ceremonie religijne 
nad zwłokami. X. Bakałarczyk zgodził się, kazal 
wyjść x krzyżem, lecz, zaledwie zaczął odmawiać 
modlitwy, zagrzmiały pieśni rowolucyjne. Xiądz pro- 
pił, aby zaprzestano śpiewów, gdy to jednak nie 
poskutkowało, przerwał obrządek i odszedł. Wówczas 
kilkunastu mężczysn i kilka kobiet z orszaku rsu- 
ciło się na niego i ciężko go pobiło. Z podrapanem 
obliczem i swichniętą ręką powrócił kapłan do świą- 
tyni, gdzie zebrana była liczna rzesza pobożnych, 
czekających na kazanie misyjne. Dowiedziawszy się 
o brutalnej napaści na kapłana, tłum ten chciał się 
rzució na orszak pogrzebowy, ale X. Bakałarozyk 
rozkrzyżował ręce i perswazyami powstrzymał tłum 
od tego kroku, oświadczając, że nie ohce pomsty, 
lecz skruchy winnych. Dzięki temu zajście zażegna- 
no, a orszak żałobny spokojnie wkroczył na 
cmentarz. 

Dyety poselskie przez wakacye. Posłowie 
do anstryackiej Rady państwa pobierać będą dye- 
ty w roku bieżącym także przez wakaoye, t. j. od 
połowy ubiegłego tygodnia aż do 18 września, bo 
przerwa w obradach parlamentarnych potrwa tak 
długo. Dotąd było zwyczajem odraczać sesyę par- 
lamentarną, skoro miała nastąpić długa przerwa, 
następstwem tego było, że przez ten czas posłowie 
nie pobierali dyst, 8 otrzymywali tylko zwrot ko- 
gztów podróży (2 korony za każdą milę odległości 
s Wiednia do głównego miejsca wyborezego wla- 
Ściwego posła). Według obliczeń praskiej Politik, 
dyety, które sa wakacye W b. r. pobiorą poslom; 
wyniosą sumę 472.680 koron. Posłów jest obecnie 
422 (3 mandaty są opróżnione); prezydent 1 obaj 
wiceprezydenci nie wschodzą w rachubę powyższe- 
go obliczenia, albowiem pobierają budy "Eo 
przez cały rok (prezydent 40, wiceprezydenci po 
20 koron dziennie), 

Tegoroozny sezon 
jest znacznie gorszy od kilk BĘ 
a frekwencya gości nieznacznie, ale stale zmniej- 
sza się i można przypuszczać, śe gorączka sako- 
pańska, która ogarnęła była przed laty nasze Spo" 
łeczeństwo zaczyna już opadać. Jakkolwiek „Lista 
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wykazuje dość imponującą cyfrę: 6.056, to jednak 
cyfra ta jest tylko na pozór wysoka, a w grnncie 
rzeczy jest wyrazem bardzo smutnego sezonu. Do- 
syć porównać następujące cyfry: Z końcem czerw- 
oa wykaznno 3.188 osób — w czasie więc do 28. 
lipca przybyło 1.922 osób. Lipoowy przyrost dzien- 
ny wynosił zatem zaledwie 84 osób, ozyli licząc na 
jeden pociąg (do Zakopanego przychodzą obeenie 
trzy pociągi) zaledwie 34 osób. Kto w zeszłych 
latach jeśdził w lipcu do Zakopanego i pamięta, 
jaki bywał ścisk w pociągach, temu ta cyfra 24 
osób na pociąg da należytą miarę obecnego Bezonn, 

Morderstwo w teatrze. W Nowym Jorku, 
na Madison Square, jest olbrzymia budowla w sty- 
lu maurytańskim, zawierająca teatr, salę koncerto- 
wą i olbrzymią arenę, w której łatwo pomieścić się 
może 12 tysięcy ludzi, W lacie zbiera się tam cała 
ladność Nowego Jorku. Towarzystwo bardzo mie- 
Szane. W morsu barwnych świateł, przy małych 
stolikach, wśród mnóstwa krzewów i palm siedzą 
tam aktorki obok znanych bywalców teatralnych, 
przybysze s prowincyi, patrzący » ieśmiało na wszyst- 
kie strony, xakochane pary, słowem barwna mo- 
zajka najróknorodniejszych typów. Obcy, olśnieni 
blaskiem toalet i klejnotów, odnoszą wrażenie, że 
znajdują Bię w towarzystwie samych milionerów. 
Opowiadają potem ze zgorszeniem o zachowania się 
nowojorskich kobiet z towarzystwa, które, nie krę- 
pując się wcale, piją szampana i mówią głośniej 
nawet, niż Berlinki, 

Niedawno przedstawiono tam nową satukę 
pod tytałem „Mamselle Champagne“, pelną weso- 
łych, bardzo wesołych kupletów i dającą wielkie 
pole do popisu aktorkom nie tyle zdolnym, ile pię- 
knym i dobrze zbudowanym. Tenor śpiewał wla- 
śnie pieśń, w której wyzywał na pojedynek komi- 
ka; chór wykonywał jakąs malowniczą figurę ba- 
letową — nagle dały się słyszeć trzy ssybko po 
sobie następujące strzały, Jakiś starszy pan, ele- 
ganeko ubrany upadł bez życia na ziemię, Znajdn- 
jący się obok niego młody człowiek, z dymiącym 
jeszcze rewolwerem w ręce, zbliżył się kun wyjścin 
i oddał stojącemu tam policyantowi broń ze słowami: 

— Wymierzyłem sprawiedliwość na nędsniku, 
który skrzywdził moją żonę, 

Z tłumu wysunęła się w tej ehwili postać ko- 
bieca, rmuciła się mordercy w objęcia i zaczęła go 
głośno sapewniaó, że nie opuści go, choćby ją prze- 
mocą do tego zmuszano, 

Całe zajście sprawiło tak wielkie wrażenie, że 
w przeciągu paru minut, mimo zapewnień reżysera, 
że gościom nie grozi żadne niebezpieczeństwo, cała 
sala oprókniła się zupełnie, 

Zabitym był Stanford White, jeden z najwy- 
bitniejszych architektów amerykańskich, twórca Ma- 
dison Square i Biblioteki publicznej w Bostonie. 
White był człowiekiem ogromnie bogatym, praco- 
wnia jego, urządzona w styla amerykańskim, była 
powssechnie znana jako wybitne dzieło sztuki, Whi- 
te był żonatym, ,miał już dorosłego syna, ale nie 
przeszkadzało mu to być człowiekiem nżywającym, 
a raczej nadużywającym zakazanych przyjemności 
tego ńwiata. O obiądach, które wydawał na uześć 
najpiękniejszy ch kobiet Nowego Jorku, opowiadano 
sobie różne tajemnicze historye. White miał opinię 
zdohywoy werc niewieścich, imię jego w kołach 
artystycznych było bardzo popularne. 

Zabójca jest również osobistością dobrze sna- 
ną. Harry Kendail Thaw, syn milionera z Pittsbnr- 
ga, odznaczał się tem, Łe nigdy w śyciu całem nie 
pracował, Ubóstwiany przes matkę, żył tylko na 
to, aby módz zaspakajać wszystkie swoje zachcianki 
i kaprysy. Ojciec umierając, przeznaczył mu tylko 
2600 dolarów rocznej pensyi, ale matka wysnaczy- 
ła mn drobny dodatek w sumie 80.000 dolarów 
rocsnie. Harry saczął się nudzió w Ameryce, poje- 
chał do Paryża i wydał „bankiet piękności*, w 
którym wzięły udział między innemi Cléo de Mé- 
rods i Liande de Paugy. Bankiet kosztował drob- 
nostkę 50.000 dolarów, ale też Hurry Thaw uzna- 
ny został bohaterem sezonu. Potem przyprowadził 
do skatkn małżeństwo siostry swej = lordem Yar- 
mouth, 

Po dłuższej przerwie, w którym to ozasie 
słych o nim raginął, zadziwił świat nową BensaCyą: 
małżoństwem swem z aktorką Evelyn Nesbitt. Fa- 
milia Thaw była w rospeczy. Evelyn Nesbitt prsy- 
była w 1b roku życia do Nowego Jorkm, aby tam 
„zrobić karyerę*. Młoda dziewczyna wnet zyskała 
olbrzymie powodzenie jako modelka artystów i foto- 
grafów. Potem dostała się do teatru, ale miała ta- 
lent tylko do ról niemych. Wnet udała się do Pa- 
ryża, gdzie poznała się s Thawem. Ten sakochał 
sią w niej po uszy i pozyskał od poczciwej matki 
poswolenie na małżeństwo. Cała sprawa przybrała 
więc jak najkorzystniejszy obrót. Nagle przerwała 
całą sielankę wyżej opisana katastrofa. 

Dzięki przypadkowi wydało się, że Evelyn 
podesas pobytu w Nowym Jorku zaras s początkiem 
karyery artystycznej została uwiedziona przez 
White'a. White dowiedziawszy się, że Evelyn sno- 
wu bawi w Nowym Jorku, starał się zbliżyć do 
niej, posyłał jej listy i podarunki, które mu ona 
jednak odsyłała z powrotom. Potem grozil jej, że 
zdradzi wszystko mężowi, wreszcie, gdy i to nie 
pomogło, postąpił woale nie po gentlemeńsku — 
zaczął żartować sobie na temat Thaw’a i jego ko- 
ny. Własnie w wieczór awej śmierci opowiadal gło- 
ino o Tw, stosunku do pani Thaw, To doprowa- 
pst je awa ostatecznego wzburzonia, wystrza- 

Thaw o rm pozbawił życia uwodsioiela, 

w zostanie w tych dniach stawiony przed 
agd przysięgłych. Jest rzeczą prawdopodobną, że 
zostanie uwolniony, Opinia publiczna amozykańską 
jest cała po jego stronie, 

Anegdoty o królu hiszpańskim. Niedawno 
poślubiona hiszpańska para królewska opuściła w 
tych dniach — jak donoszą pisma madryckia —. 
zamek La Granja, hiezpański Wersal i przeniosła 
się do kraja Basków, do San Sebastian. Podróż od- 
była się wspaniałym uamochodem króla o sile 60 
koni, ponieważ król, mimo namów swoich ministrów, 
nie choe się zgodzić na używanie 'nnego sposobu 
komunikacyi. Prezydent ministrów, jenerał Lepez 
Domingnes używał napróżno całej swej wymowy, 
by przekonać króla o niebespieczeństwie podobnej 
podróży po odległych, odludnych drogach, Ale kró- 
la Alfonsa XIII, trudno odwieść od jakiejś idei, 
którą ras poweżmie, zwlaszcza gdy łączy się ona 
z przygodami i trudami. Zresztą także królowa 
Wiktorya wolała jechaó samochodem niż pociągiem 
nadzwyczajnym. Prezydent ministrów osiągnął tylko 
tyle, że podróż odbyła się w dzień zamiast w nocy. 
Rano o godzinie 7 samochód królewski i oste- 
ry samochody orszaku wyruszyły » La Granja. Zra- 
su przebieg podróży był zupełnie pomyślny, ponie- 
waż w górach temperatura była supełnie znośna. 
Ale przebycie wyżyny starokastylskiej było nadzwy- 
czaj trudne., Słońce rosżarzało ziemię, termometr 
wskazywał m cieniu 85° Celsiuva, nieraz na ogro- 


w Zakopanem | mnej przestrzeni nie można było dostać świeżej wo- 
3 j lat P aeai dy źródlanej, król zeń jest abstynentem i żadnych 


|innych tranków nie używa. Pragnienie więc doku- 


ozało bardzo młodemu władcy. Opowiadają, że pod- 
czas bankietów urządzanych na cześć króla w cią- 
gu jego podróky zagranicznych, Alfons XIII. nie- 


PRZEGLĄD z dnia 


een e, 


1 Sierpnia 1608. 
l za p chmiel 100.00 do 120.00, nafta zwykła 16.00 do 
na śniadanie przez ambasadora hiszpańskiego, księ- ; 17.00, salonowa 18.00—20.00, spirytus 10.000 


cia Mandas, miał się wyrazić s uśmiechem: litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po- 
— Proszę pana, ambasadorze, 0 postawienie ; datku 88.25—88.50. 


Ga pat poj tr or) PELRERAMY „PROBĘLĄDU. 


czenie. 
(Depesze poranne). 


| raz dotkliwie odczuwa brak wody. Zaproszony raz 


Około południa przybyła królewska karawana 
do Sorii, stolicy prowincyi tego samego nazwiska. 
Władze i ludność zgotowały parze królewskiej entu- 

zyastyczne przyjęcie. Po śniadaniu królestwo poje: | Soflk. Według wiadomości, nadeszłych 
chali do ruin celto-iberyjskiego miasta Nnmancyj, | x Burgas i Stanimski, „odbyły się tam wielkie 
odkrytego niedawno przez nosonych niemieckich. | demonstracye entigreckie. W Burgas zniszozo- 


O gods. 2 automobile ruszyły w dalszą drogę, lee: | no cerkiew grecką, szkołę i bibliotekę. W Sta- j 


już w godzinę później automobil królewski doznał | nimace przyszło do ogromnych zaburzeń. Kilka 
poważnych uszkodzeń. | osób zabito. 

Po daremnej próbie naprawienia uszkodzone- Rzym. Oservatore Romamo ogłasza zarządze- 
go mechanismu, para królewska przesiadła się doi nie papieskie w sprawie tworzenia zakonów. 
drugiego automobilu, | J 
San Sebastian opóźniło się do godsiny 10 wie- | zwolenia na tworzenie nowych korporacyj sza- 
czorem. Królowa matka, oczekująca syna już od 7 | konnych nmdzielió może tylko Papież, podozas 
wieczorem była bardzo zaniepokcjona tą zwłoką.; gdy dotychczas wystarczało pozwolenie bi- 
Tem większa była jej radość. Prawie nie poznała | skupie. i ' £ 
syna, bo żar słoneczny zmienił całkiem barwę jego | Paryż. Obiegają rozmaite pogłoski o wy- 
skóry, 700 kilometrów, przebytych w samochodsie | kolejeniu się pociągu koło Ergulines w Belgii. 
w upsle lipcowym nie może nie pozostawić wido- | Miano wykoleić pociąg, którym, jak przypu- 
cznych śladów, szczają, jechał w. ks. Włodzimierz. Według in- 

— Zrzucam teraz moją kawalerską skórę—rzekł | nej wersyi, wykolejenie spowodowano w ce- 
Alfons XIII. z uśmiechem, — Odtąd staję się in- | lach rabunku. Ta wersya jest prawdopodobniej- 
nym człowiekiem, sza, gdyż w. książę onegdaj popołudniu o go- 

— Obyś tylko chciałsię odzwyczaić od dotych | dzinie 1 minut 50 odjechał do Petersburga. 
osasowych nawyczek — westóhnęła królowa matka | Budapeszt. Sejm węgierski odroczono do 


Wskutek tego przybycie do | Według tego zarządzenia, w przyszłości po-| 


i opowiedziawszy synowej szczegóły o rozmaitych 
fglach Alfonsa, wsywała ją, by dobrze trzymała 
męża w ouglach. z; i 

Stapiński — obszarnikiem. Redakcya Wień- 
ca i Pesczółki otrzymała następujące piemo: „Kto- 
by się spodziewał, że Stapińaki, który na kaźdem 
zgromadzeniu i w kakdym numerze swej gazety 
zjada kilku obszarników, sam nareszcie zostanie ob- 
szarnikiem. A przecież stał się tea cud! Bank par- 
colacyjny zakupił obszar dworski Wiewiórkę koło 
Zassowa wraz z całym inwentarzem, Mimochodem 
zasnaczymy, że dawny właściciel Wiewiórki, żyd 
Goldflnss, chciał chłopom sprzedawać morgę po 
500 kor., ale chłopi wahali się, bo im się wyda- 
wało za dużo. Teraz kupił Wiewiórkę Bank parce- 
lacyjny i sprzedaje najlichsse grunta morg po 840 
kor., a lepsze po 1400 koron. Wymowny to dowód 
„życzliwońci* Banku parcelacyjnego dla chłopów. 
Z wielkiej tej miłości dja chłopów sprowadził się 
Stapiński s całą rodziną do Wiewiórki i zamie- 
sskał we dworze! Został tedy i on obszarnikiem, 
a p. Stapińaka „obwzarnicską*. Sprzedają tek wpra- 
wdsie grunta chłopom o 300 koron drożej, niż je 
dawal żyd, ale za to pani Btapińska jeśdzi powo- 
sem na agitacyę, torując drogi swemu małżonkowi!*, 

Temperatura dnia 28-golipca o godz. 7mej 
rano wynesiła : w Głalicyi zachodniej +17, we Lwo- 
wie--17, w Tarnopolu —--19, w Czerniowcach -|-18, 
w Wiedniu -|-19, w Salcburgu -|-16, w Gracu +- 18, 
w Predxe -|-16, w Tryeście |-20, w Abbaxyi +20, 
w Ragumia -|-25, w Budapeszcie +21, w Berli- 
nie +19, w Hambnrgu 4-18, w Monachium + 17, 
w Zuryche +17, w Gengwie 1-17, w Lugano 4-20, 
w Anglii --15, w Paryżu +186, w Biarritz + 10, 
w Niszy -|-28, w północnych Włoszech -|-22, 
we Florencyi -1-24, w Rzymie -|-22, w Neapolu 
+24, w Palermo -4- 25, w Madrycie -+-21, w Bztok- 
holmie +17, w Potersburgn +18, w Wilnie 4-16, 
w Warszawie -|-15, w Moskwie -+ 14, w Kijowie 
-+-17, w Odessie +22, w Serajewie +-17, w Belgra- 
dzie -|-22, w Bukareszcie -|-26, w Sofii -|-17, w Kon- 
staatynopolu |-24, w Atenach +28. (Temperatura 
weding Celsiusza). 

Zachmurzenie powszechne. Najbardziej wypo- 
godzone niebo jest w Galioyi, w Skandynawii, 
w Hiszpanii i w poładniewych Włoszech, 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +- 17 R. 
w poł, -|- 31 R. w cieniu, -|- 80 na słońcu, Bar. 
767. Idzie w górę. Upał. Pegoda prześliczna. 

Aforyzmy. 

Byłoby o wiele lepiej z ludskośńcią, gdyby 
powołani i niepowołani reformatoro "ie myśleli wię- 
cej o poprawieniu siebie, aniżeli o poprawieniu 
społaczeńgtwa, 

Jeżeli chcesz posnać, jak człowiek jest wy- 
chowany, siadaj z nim do stolu; ohcesz poznać je- 
go temperament, pij z nim — jego charakter, graj 
o pieniądze, Chcesz jednak posnać stopień wykastał- 
cenia, rozmawiaj o codziennych sprawach. 

Schlebiający tłumom apostołowie wolności by- 
wają najbardziej godnymi nienawiści tyranami. 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sierpnia. 
Yukito Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. — Viola de la Sera, gwiazda 
subretek ekscentr. — Vittorio Georgetto, tancerze 
na rękach. — „Uderzająca piękność,” wodewil. — 
12 wspaniałych atrakcyj! — W niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o gods, 4 i 8. 


literatura i sztuka. 


* Nowe książki. Nakładem księgarni Mani- 
azowskiego i Kędsierskiego we Lwowie, wyszły 
świeżo następujące broszurki: k 

Antoni St. Bassara. „Z pod trzech zaborów”, 
obrazek sceniozny w 1 akcie — i „Wojna narodo- 
wa" obrazek sceniczny w 1 akcie. (Tomik II. Bi- 
blioteki teatrzyków dla dzieci i młodzieży). Cena 
40 halerzy. 

Wałerya Szałay „Racławice* obrazek dra- 
matyczny w 1 akcie — i „Przed siedmiu wieka- 
mi* obrazek dramatyczny w 1 akoie, (Tomik IIl-oi 
Biblioteki teatrsyków. dla dzieci i młodzieży). Ce- 
na 40 h. 

Franciszek Barański „Wśród gwiazdek*, 
Obrazek sceniczny fantastyczny w 1 akcie, (Tomik 
IV-ty Biblioteki teatrsyków dla dzieci i młodzie- 

b b. 

9) zam Ciesielski „Teofil Wiśniowski i Jó- 
zof Kapuściński*. Btr. 27. 

Nadto wyssły : i 

„List otwarty (Jersego Moszyńskiego) do J. 
E. X. biskupa Edwarda Roppa, członka Isby de- 
putowanych w Petersburgu“. Nakład autora. 1906. 
Stronie 80, 

Dr. Tadeusz Żeleński. „Biura porady dla 
matek*, Kraków, Nakład autora, 1906. Btr. 19. 


sześć ekonomiczna. 


$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie za czas od 28go do 29go lipoa 1906 r. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 
kilogramów. 

Pszenica 8.40 do 8.60, żyto 6.40—5'80, ję- 
czmień browarny 6.50—6.80, jęczmień pastewny 
0.00—0"00, owies 8'00.—8:80, groch do gotowa- 
nia 9-50— 10.50, groch pastewny 6.50—37.00, bobik 
0:00—0.00, ka 0.00 do 0.00, koniczyna czer- 
wona 45.00—55,00, biała 00.00 do 00.00 szwedzka 
00.00—00.00, Rzepak zimowy 12.75-—18.00, nasie- 
nie lniane 11.25—11,50, nas. konopne 0.00—0.00, 


10 paźdsiernika. 


(Depesse popołudniowe). 

; Wiedeń. Minister oświaty zatwierdził u- 
|chwałę kolegium profesorów, mocą której do- 
puszczono Dra Wacława Tokarza do wykładów 
na wydziale filozoficznym Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej w charakterze docenta historyi po- 
wszechnej. 
| Warszawa. Skutkiem ciągłych napadów 
i na sklepy monopolowe (onegdaj wykonano ioh 
10), polecił zarząd akcyzy zamknąć większość 
tych sklepów w mieście, co też już nastąpiło. 

Ustawiozne popłochy i pogłoski wzmogły 
| w ostatnich tygodniach wyjazd ludzi bogatych 
PA granicę; oprócz tego od bardzo wielu żydów, 
którzy teraz i przedtem wyjechali za granicę, 
| nadeszły do władz podania o wystawienie im 
| zaświadczeń, potrzebnych do osiągnięcia zagra- 
nicznego poddaństwa, przeważnie angielskiego 
i amerykańskiego. 

WWozoraj o godz. 8 popołudniu na placu 
Witkowskiego otoczyło kilku ludzi patrol, zło- 
żony z 2 policyantów, i zaczęło do niego strze- 
lać. Jeden policyant padł trupem, przeszyt: 
kilku kulami, drugiego śmiertelnie rannego od- 
wiosła karetka Pogotowia do szpitala. Mordercy 
zbiegli. 

Warszawa. W Sochaczewie zastrzelono na- 
ozelnika powiatu, Buragowa. Morderca zbiegł. 

Petersburg. O znanym już z depesz na- 
padzie na drukarnię Segalla donoszą, że spraw- 
cy napadu zdołali w czasie od wpół do 12-tej 
w południe do godz. b popołudniu wydrukowa 
5.000 egzemplarzy odezwy wyborskiej i uciec, 
tak, że polioya nie aresztowała nikogo. 

Petersburg. Prokuratorya wytoczyła są- 
dowe postępowanie przeciw byłym członkom 
dumy, którzy podpisali w Wyborgu odezwę do 
ludnołci. 

Petersburg. Dywisya piechoty, którą w 
dzień zamknięcia dumy ściągnięto do Pe- 


Nadesłane. 


' pamore ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie kadnej odpowiedsialności. 


p tovt iph 
fice syni f skåre s 
białą i delikatn:. 


P/uzgózie do nabycie. 
Sarga Mydła glicerynowe 


nadają się jako najlepsze środki usuwa- 
qce brud dla dorosłych, dzieci i niemowląt, 
obroć ich potwierdzoną została przes znakomito- 

ści lekarskie, jak: Prof. Dr. Hebra, Schauta, 
Frahwalda, Karela ı Gustawa Breusa, 

l Schandibauera i w. innych 


WYPAŁ 
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ONY ZNAK NA KORKU. 


ones | (MATTONI S) MATTONEOO 
rase Heieseuijpuhl i Ciesstibler 


Sauerbruni. 


Adam Greliñski- 


Dr. 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od 2do 4 popol. Lwów ul. Sykstuska 37 I. p. 


Wiedeń 81 lipon. (Giełda towarowa). On- 
kier 19'25—19'85 (stale), 1965—1975. — Spi- 
rytus 40'00—40'40 (box zmiany). — Nafta ga- 
licyjska bez zmiany. 


Budapeszt 31 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Peze- 
nica na październik 14'86—14'88, na kwiecień 
15:44—15'46; żyto na październik 132:58— 1260, 
na kwiecień 00:00; owies na pażdziernik 13:80— 
—1282, na kwiecień 18'02—18'04; kukurudza 
na lipiec 00-00—00'00, na sierpień 1350— 1252, 
na maj 1907r. 10'90—10'93. — Rzepak na sier- 
pień 83:50—82'70. — Oferty na pszenicę : mier- 
ne. — Ohęć kupna: mierna, Usposobie- 
nie: ustalone. — Pogoda: gorąco. 


Glełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 81 lipca. 

Marki 117.88, rentu majowa 99,60, węgierska 
renta koronowa 94:90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
666.50, węg. zakł. kred. 807.00, anglobanku 808.50, 
union banku 549.00, bankvereinu 548,00, linderbanku 
484 00, kolei państw. 672,50, lombardy 16626, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000-00, tyto- 
niowe 000-00, alpiny 57425, Rima Maranyi 87050, 
prag. Tow. żel. 000000, losy tureckie 162-75, ruble 
250'25. Usposobienie: spokojne. 


8*/, renta rosyjska s 1906 r. 79,10, 


Lwów 81 lipos, (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye m sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
460 Koron —— d Kolej LKwowakosOzern.-Jaską 
po 400 kor. 539,— do B86.—, Banku hipotecznego po 
300 złr. 574.00 do 684.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— d Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 800, Banku dia handlu 
i przemysłu po 400 k. do 105—, 

Ulsty zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galio 
56 proc. los. w 60 lat, z 10 proc. prem. 111:50 do 000,00, 


o ——, 


0o —=— 


tersburga, wróciła do Krasnego Siola, gdyż | 4 i pół proc. lo w 60 lat 100,50 do 10190, 6 poc. los 


nie ma najmniejszej obawy 
stolicy. 


Petersburg. Nabożeństwa dziękosynne 


rozruchów w | w 60 lat 9885 do 80:65 Banku kraj, 4 i pół prio. los 


w 
51 lat 101.80 do 102.00. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la» 
88% do 99.60, Tow. kred. Gal. zieraskie 4 proc. (I omis 
sya) 99.70 do 00-60, 4 proe. los w 41 i pół latach 80-60 


x okazyi rozwiązania dumy, odprawione wozo- | do 00.00 4 proc. los w 56 lat 980 do 28-50, 


raj w cerkwiach w większej ozęści miast pro- 
wincyonalnych, odbyły się w największym po- 
rządku przy licznym udziale ludności. 

Ellzawetpol. Walki między Ormianami a 
Tatarami trwają dalej. W Śzuszy zginęło wiele 
osób, obecnie nastał tam spokój dzięki skute- 
cznemu pośredniotwu władz. 

Kijów. Straty « powodu pożaru w młynie 
Brodzkiego wynoszą B miliony rubli. 

Brześć litewski. W powiecie brzeskim 
arosztowano za agitacyę wśród ludności byłego 
ozłonka dumy Kondraszuka. 


Obligi sa 100 K.: Gal.fand. propinacyjnego 4 pre 
99.50— 100'20 Bukowińskiego fand. prop, © pros, 102.60 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proo. (Biej emisyi) 
101.20—101.90. Komun. Banka kraj. (śej em.) 88.70 do 
89.40. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Peżyczki kraj z roku 1878 
dij, proc, —.— do ——. 4 proc. x 1888 r. B9.00—890.70, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.70 do 98,40 
1/,ą/* po 200 koron 100.60 do 101.80. 


Ruoh poolągów kolejowych. 


ważny od } maja 1906 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Jekaterynosław. Rozpoczęło strejk 6.000 Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40*. 5.50, 8.46, 5.26, 9,80? 


robotników z 15 kopalń węgla, należących do 
francuskiego towarzystwa i do spółki „Ruczeu* 
kow-Karpow-Lidiew*. Na miejsce strejku udał 
się generał-gubernator z wojskiem. Powody 
strejku są natury ekonomicznej. , 

Londyn. W Izbie lordów w toku ogólnej 
rozprawy nad budżetem marynarki, oświadczył 
pierwszy lord admiralioyi, še ze względu na 
wielkie zmiany i na zwłokę, ąpił. 
w budowie okrętów zagranicą, uznała admirali- 
cya za rzecz słuszną zmniejszyć w tym roku 
program budowy floty angielskiej; na postano- 
wienie to wpłynął również fakt, że tegoroczne 
| manewry wykazały dużą sprawność i bitn ść 

jelskiej armii. z 

Sao Pociąg pośpieszny „Paryś-Kolo- 
nia“ wykoleił się między stacyami La Buisnie- 
re i Solve, wskutek uszkodzenia szyny. Loko- 
motywa spadła « nasypu. Palacz zabity, ma- 
szynista ciężko ranny. zZ 
odniósł obrażeń. | N Z 

Tokio. Szefem sztabu jenerainego (w miej- 
sce Kodamy) zamianowany został jenerał Oku. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów -- Plac Maryncki. 
;gchałi dnia 81 lipca. P. hr. Tysrkiewicz 
r Brodów W. Bal z Weńkowej. O. Schnell z Fir- 


lejówki. P. Potworowski se Stanisławowa. B. Zwol- : 


Dr. Gottlieo z Przemyśla. P. Nieza- 
Dr. Zarzycki z Niemirowa. Dyr. 
Pp. Niwiecy s Bortnik, A. Bau- 
M 


ski z Bryniec. 
bitowska z Łanek, 
Brodecki z Białej. 
dy x Wiednia. Pp. Łępkowscy = Zarszyna. 
Aslan z Borysławia. M. Jaworska s Ostrowozy 
w Z z ECT YCNE KEG 
HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 
Piorwssors hotel s n | 
aneńska e n a pokojem do świadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 


Olasy. K. Diaczyk z Seretu. J. Isenberg x Krako- 


wa. K. Piątkowska z Józefówki. E. Nebel z War- 


ssawy. W. Czapliński x Kossowa. E. Dratter x 
| Podwołoczysk. M. Kotecki z Olszan. A. Lewiccy 
s Rosyi. 8. Zwołscy z Brzeżan. K. QGrandowa 


z Cie: ierzyniec 


Białego Kamienia. K. Morawscy = Brodów. $, 
Hochmann i W. Kleinkemm s Wiednia. E. Hubni- 
oka z Sambora. E. Laurych s Chodorowa. E. Pohl- 
mann s Pressburga. W. Michalski z Czerniowiec, 
H. Ostersetzer z Podwołoczysk. 


la 
t 


ame 


81 lipca, A. Wolniewios z p, 


A. Tarkułowie a Królestwa Pol- 
skiego. K. Mikołajewicz s Tuchlowa. K. Kopesz z` 


Z Rseszowa: 10.35. 


| 3 Podwołoczyk na dworzec główny: (7,20, 11.45, 2.80, 


5.50, 10.80. 
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.05, 7.00, 11:25, 5.26 
10 12*. 


Z Oserniowiec: 12.20". 1.40, 6.10, 5.45, 9.08%. 
10.05. 


Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 


jaka nastąpiła | Z Sambora: 8.15, 1.50, 8.80”. 


Z Ławocanego 7'89, 11:50, 10:60*. 
Z Tuchli 8:60 
Z Basos 4:50. 


Odehedzą ze Lwewa: 
Do Krakowa: 8.25. 12.45", 2.4D, 4.05*, 8,85, 6.85°,11,00°, 
Do Rsossowa: 4.06. 
Do Podwołoczysk s dworca głównego: 8.20, 10.55, 2.21, 
8.15*, 9.50%, 
Do Poza OPL s Podsnmoza : 2.36, 6.85, 11.15, 6,87* 
10.06*; 


Do Oserniowiec: 2.51", 2.40, 6.15, 9.20, 10.40», 
ryja: 11.80*, 


ę 8 
podróżnych nikt nie | Do Rawy i Sokala: 7,20%, 


Do Bełuca 10.45. 


j Do Stanislawowa, Osortkowa, Husiatyna ®' 10° 


Z Brznchowio 


Poolągi lokalne. 

Przychedzą do Lwowa: 

: (od 6 maja do 28 września) 7:07 przed. 
połndniem, 8.25, 6.850 popołud. i 8.20 wieczóe (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od I czerwca do Bl sierpnia wł, oo- 
dziennie) 9,85 wieczór. 

Janowa: od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) 1.15 popol, 
(od 1BI5 do 9/9 wł. codziennie) 8,45 wieczóe, sań 
w niedziele i rs. kat. święta 9.25 wieczór, 


R | Ze Bzozerca: (od 27/5 do 16/9 wł. w niedzielę i ra, kat, 


t 
j 


święta) o 9.40 ph A A 
Z Lubienia: (od 18|5 do 16/9 wł. w niedz. i ra. k. świeta 
o 11.50 wieczój m 


To 
Odchodzą ze Lwowa: 


komfortem wrsądsony, pil- ! Do EŃ ki iS ary września wł.) 6.05 ra- 


{ 


$ rs. kat. i święta); 9.00 przedpoł, i 12.40 


(tylko w niedziele 


Od 1|6 do 818 wł. codziennie 8.84 Znaki 


Bawy Ruskiej 1185 w nocy (kakdej niedzieli). 

, Do edy sh 809 wł. codziennie) p” 
09/9 wł. w niedziele i rs. k świ 

4 1.85 pro aać codziennie 8,14 3 k. święta) 

Do Szczerca 10.45 przedpoł, (od 27/5 ) 

ra. k. święta) poł, (od 27/6 do 16/8 w niedz. i 


"Do Lubienia: 2.01 popol. od 18/5 
JE żałęta. jő do 16/9 w niedziele i 


Uwaga. Pociągi pośpicezne drakowane są literam: 
tlustemi; pociągi nocne oznaczone gą zwaziaj Pars 
noona liczy się od godz, 8 wieczór do 5 mim 59 ranio. 
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1 ; x) 
TONEL POD KANALEN LA MANCHE 
I. 


Trzej panowie na drodze do Calais. 


Więc chcesz pan, bym opowiedział moją 
historyę? Inni przedemną, a jest ich wielu, 
opowiadali te dzieje na podstawie plotek, krą- 
żących po Anglii. Ciekawe dzieje tych osta- 
tnich miesięcy stanowiły obfite pożywienie dla 
bajozarzy. Kładli je w uszy łatwowiernych, ze 
swymi dodatkami i upiększeniami, i chełpili 
się rzekomym udziałem w tej sensacyjnej spra- 
wie. Jedynie dla rozproszenia tych gawęd po- 
stanawiam głos zabrać, 

Nikt junk nie może mi nakazać milozenia, 
Wystąpiłem z wojska. Nie jestem już obowią- 
zany do tajemnicy. Zabieram głos, jako obywa- 
tel państwa, Anglik, ostatni może ze sług oj- 
czysgny, ale oddany jej oałam sercem. 

Nie oprę budowy mej powieści na da- 
wnych wzorach. Nie pomieszczę odezwy do 
„szanownego czytelnika”, 

Gdy te słowa kreślę, oczyma pamięci wi- 
dzę jeźdźca, pędzącego w pełnym galopie w 
stronę Saint Pierre. Któż to taki? Któżby, jak 
nie Harry Fordham, proboszcz Cottesbrook, 
w poczciwem Northampshire ? Widzę go, jak- 
bym go oglądał na własne oczy, choć mil ty- 
siąc oddziela słoneczną zatokę Abbazyi, nad 
którą kreślę tesłowa, od starego miasta Calais, 
w którem on owałował owego czerwcowego po- 
ranku. 

A zatem pierwsze moje słowa zwracają się 
nie do czytelnika, lecz do kochanego Harry, 
jakkolwiek jest-to przeciwne wszelkim zasadom 
sztuki powieściopisarskiej. 

— Hola! panie rycerzu! Hola! Gdzie tak 
pędzisz w tem śmierdaącem pudle ? 


właściciel dóbr ziemskich, 


roku, przeżywszy lat 89. 


z domu żałoby w gmachu hr. 
Łyczakowski. 


Lwów, dnia 80 lipca 1906. 
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| = Najlepszej jakości 


5 Kg. 


blaszanka 


Pocztowa 


NA NALEWK 
| NA NALE 


ŚWIĘCONE. 


— | a e. 


W ozęści literackiej sawiera: 


powieści, wiersze, 


różne rebusy i t. p. 
młodocianych. 
PREMIUM NA ROK 1906: 
czyli książka co miesiąc. 


Prenumerata wyneśi: 


z przesyłką poczt. 


Ekspadyoya : 


Leopold Lityński 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami, zmarł w Kossowie dnia 28 lipca 1906 


W głębokim smutku pogrążona żona z dziećmi 
i rodziną zapraszają krewnych, kolegów i przyjaciół 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w środę dnia 
1-go sierpnia 1906 roku o godzinie 4 po południu 


„OONCOBDIA* A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 


J. A BAGZEWSKI 
c. 1 k. doBtawca NAdWcCINY. 


pCO sprit de vin Margue d'or 


z Pierwszej próby 


8M07290J 
THMATVN VN 
| IHMATYVN YN 


PRZYJACIEL DZIECI 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 


opowiadania historyczne i z podróży, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 


wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 


Bezpłatnie 12 tomów powieści 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie. 


Kwartalnie 4,80, rocznie 19 k. 20 h. wrazp 


Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pazaź 


fadaktor odpowiedzialny Wacław Massawski. 


v a m 


Bywają ludzie, na których niepodobna się 
obrazić. Do ioh rzędu należy Harry Fordham. 
Nie urodził się na pastora, sam to mówi, ale ja 
dodam, że nigdy wierniejszy sługa kościoła nie 
nosił długiego surduta, choć nieras i strzelbę nosi. 

— ` Śmierdząca* maszyna, mój Henryku, nie 
jest określeniem ścisłem: to znakomity automo- 
bil pierwszorzędnej fabryki; przysłano mi go 
s Paryża przed godziną — odpowiadam. 

Soiągnął ougle wierzchowcowi i patrzał 
na moją „maszynę* z pogardą widoczną. - 

— Po co używać takich cudactw, kiedy Pan 
Bóg stworzył konie? — rzekł. 

Prosiłem go, by umilkł i nie składał dal- 
szych dowodów zacofania. 

— Ot, lepiej ze mną usiądź. Przewiozę cię, 
zobaczysz, jak to przyjemnie. 

Harry zżymał się, ale wreszcie przystał 
i oddał konia pod opiekę znajomemu ohłopou, 
który stał we drzwiach oberży. 

— Zawiozę cię do Boulogne w godzinę. Po- 
wrócisz z innym poglądem na automobile... Jak 
to się jedzie! — zachwycałem się, kierując sa- 
mojazdem — żadnego wstrząśnienia, gładko, 
równo, jak w gondoli. A co za szybkość! Pę- 
dzisz, sam nie wiesz, gdzie, 

— Dopóki nie wpadniesz do rowu i dowiess 
się o celu przejażdżki... Zechoiej objaśnić zaco- 


fańca i powiedz mi, z jaką szybkością dążymy, 


do zguby ? 
— Trzydzieści sześć kilometrów na godzinę. 
A z tego tam wzgórza, to nawet pomkniemy 
z szybkością pięódziesięcin sześciu kilometrów. 
— Litości, mój Alfredzie! A gdzie zjemy 
śniadanie ? à i 
— W pierwszym przyswoitym hotelu w Bou- 
logne. Od tego wiatraka przed nami mamy je- 
szcze około dwudziestu pięciu kilometrów ; prze- 
leciemy je w pół godziny. 
— Raz jeszcze błagam: litości. Ale czy pra- 


3%000000603009086Q 


Drobne egłoszonia. 


Śoszccwenecosoneceć 
Nieszczęśliwy wypadek uwiohnię- 
cia nogi pozbawił mią sierotę jedynego 
sposobu pracowania na życie. Aby odsy- 
skaó zdrowie i siłę lekarze wskasują mi 
wyjasd na kuracyę do Piszcnan. 
waź nie posiadam na to ani centa, praoto 
tą drogą proszę ludzi csujących niedolę 
drugich o łaskawe wsparcie na ręse Sz. 


"4 | Redakcyi dla „Krawozyni*. 


Lwewie, plae Maryacki 7. 


a 4 . 
| Pierścionki 
| obrączki ślubne, szpilki bakietowe, 
wsoselkie wyroby zleta i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 
plac Halicki 8. Przyjmuje wszelkie 


obstalunki i reperacye. 


(SPIRYTOS 


poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


PRZEGLĄD z dnia 1 sierpnia 1908 


wiał, gdy ten oto jekdziec upora się ze swoim 
koniem. Po co u licha wybrał gościniec dla 
popisywania się z oyrkowemi sztukami? 


wda, że jesteś dziś na obiedzie u Lepeletiera ? 
Naturalnie | 
- Zdaje się, że wyraz twarsy mnie zdradził ; 
Harry uśmiechnął się i poklepał mnie po ra-| — Zapytaj o to jego wierzchowca. To głó- 
mieniu. wny winowajca, reżyser tego przedstawienia. 
— Rozumiem. A więc wszystko dobrze! — | Jeździec wolałby nie dawać spektaklu. 


zawołał. Było to w wiosce Wimille. Francuz je- 

— Czy i ty będziesz u nich na obiedzie ? — | chał na siwej klaczy. Nie wiem, jakie były jej 
spytałem. opinie pod innemi względami; nie ulegało je- 
- — Ma się rozumieć — odparł, — Poprowa- | dnak wątpliwości, . że nie ma wysokiego poję- 


dzę nawet dostołu piękną Agnieszkę. Cóż, wy- ; cia ani dużego zaufania do automobilów. Na 
zwiesz mnie na pojedynek P... widok naszego pojazdu wyrywała się naprzód, 
Milczałem, smięszany, bo cóż może pewie- | to się cofała, to kręciła się w kółko, jak gdy- 
dzieć człowiek w podobnej sytnacyi? Tajemnice | by ją giez ukąsił, wreszcie srzuciła jeżdźca na 
serca wychodzą zawsze na jaw. Co prawda, nie | ziemię, a stało się to, zanim zdążyłem zatrzy- 
znam na świecie nikogo, komubym tak chętnie | mać mój wehikuł. W pierwszej chwili byłem 
powierzył moją, jak Henrykowi Fordham, naj-; pewien, że Francuz zabił się, ale rozproszył 
szlachetniejszemu z ludsi. moje obawy, zrywając się na nogi. Potok słów, 
On tymozasem, nie czekając moich wy-| który z ust jego wypadł, był pocieszającym 
znań, mówił dalej : (dowodem, że nie stała mu się zbytnia krzywda, 
— Podoba mi się ten Lspeletier: ge Harry podbiegł do niego, przechodzący wie- 
gentleman — rzadki okaz we Francyi. Nie poj- | śniak schwytał narowistą kobyłę. Prseprosi- 
muję, dlaczego takiemu człowiekowi kazano ko- | liśmy Francura za spłoszenie jego Rosynanty. 
pad węgiel w Calais? Coś mi się zdaje, że tu Był to mężczyzna średniego wzrostu, o 
nietylko o węgiel ohodzi, bo wozoraj, gdym | twarzy chytrej, ogorzałej na słońou, uozernio- 
przejeżdżał mimo tych robót, ssyldwach wysko- | nej w podzieminch. (Nie wątpiłem ani na ohwi- 
ozył z budki i zagrodził mi drogę. i lę, że wracał z Ezealles i maczał palce w ro- 
— I mnie przychodziły już na myśl pewce | bocie, którą tam rząd prowadził). Oosy miał 
posądzenia — odparłem. — Bo gdyby istotnie | głęboko osadzone, rozumne, natomiast czoło 
wzmaoniano forty albo kopano węgiel, to poj wklęśnięąte i nie zdradzające inteligenoyi. Mu- 
oóż takie ostrokności? Ale to zwyczaj francuski. | siał być kreolozykiem, sądząc po barwie skó- 
Nic nie pokażą cudzoziemcowi. U nas, nietyl-j ry, mięsistych wargach i włosach matowych. 
ko oprowadsą go wszędzie, ale jeszcze poczę- j Był to celowiek powierzchowności nie uderza- 
stają go dobrem winem. Po jednej stronie ka-| jącej; można było sto rasy przejść obok niego 
nalu zbytek ostrożności, po drugiej — nadmiar | w tłumie i nie zwrócić na niego uwagi. Jednak 
dobrej wiary i zaufania. byłem pewien, że już tę twarz widziałem, ale 
— Wolę to, niż tamto. Lubię drzwi otwarte | kiedy i przy jakiej sposobności, tego nie mo- 
na oścież. Wszędzie i zawsze światło potrze- | głem sobie przypomnieć. Przyglądałem się 
bne, Głoszę to z ambony. w milozeniu Franouxowi, podczas gdy Harry 
— Piękna zasada. Będę się nad nią zastana- | wysilał się na niegramatyczne przeprosiny. 


Franous otrsepał kurz z ubrania, wsko 
ozył na swą klacz, zaciął ją szpiorutą i popę 
dził w stronę Calais, nie zważając na żal pa 
stora, wyrażany w słowach, któreby mogły 
wpędzić do przedwosesnego grobu wszyskich . 
osterdziestu ozłonków Akademii francuskiej. 

Zostaliśmy na szosie z minami dość po- 
ciesznemi. Bo też trudno o zabawniejszą sytna- 
oyę. Harry przyjął ją śmiechem tak głośnym, 
że słychać go było chyba w przylądku Grie- 
Nes. 

— No, i nie rozbroiłem go moją franousozy- 
sną — zawołał, — Ciekaw tek jestem, czy po- 
pędził po żandarmów. 

— Nie śmiej się; ja już gdzieś tę twarz wi- 
działem : gdzie — nie mogę sobie przypomnieć, 
ale mam takie wrażenie, jak gdyby ukazanie 
sią owego Francuza nie zwiastowało nam nio 
dobrego. i ` 

— (óż to, będziesz sią bawił w przeosucią, 
jak nerwowa baba! — zawołał Harry. — Prze- 
prosiliśmy go graecznie, najwytworniejszym 
akcentem... l 

— Tak wytwornym, że aż popędsił do Escel- 
les; by uwiadomió żandameryę, iż Anglik 
morduje jego rodzinną mowę w wiosce Wi- 
mille. 

Harry wyjął papierosa, ale niebawem 
zmiarkował, że zapalenie go jest niemożliwem 
w pojeździe, pędsącym z szybkością osterdzie- 
stu kilometrów na godzinę; więc z najsimniej- 
szą krwią sohował go znowu do cygarniocy. 
Czy wiesz — rzekł ke ten ozar- 
ny smok, pąadając na ziemię. zaklął po an- 
gielsku? 

— Po angielsku ? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


"Przygotuję do egsaminu prawno- 


Schütz i Chajes Dom bankowy we 


kompletne wyprawy w kasst- 
kach, oraz wszelkie bikuterye 


" redakcyjnych ogroszónia do wszyst- — 
Í kich bos wyjątku dzienników, 
W lwowskich, krakowskich, P 
$ warszawskich, wiedeńskich, £ 
j czeskich, francuskich ect., [3 
| czasopism fachowych miejscowych, PA 
„ zamiejscowych i zagranicznych, za- 
M mówienia na klisze i rysunki do 
|] ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


Ponie- 


sd 
7 kę 
w płynie 
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Północno niem. Lloydu 


(Norddeutscher Lloyd) 
Generalna Ageniera dla Galicyi 


Bezpośrednie połączenia przewoża- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, | po- 
cztowymi parostatkami. —— 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


Doskonale odtłuszcza i od. i 


Pozostałe nuty 


do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa 
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bist. prses wakacye — skutek pewny. | M 4 A każa skórę, zapobiega | 
Zgłossenia: „Prawnik“ Biuro Sokołow- | $% = przyjmuje wypadaniu pytań, — M 
skiego lwów, "PE RE « Ą wsmacnia ioh porost, Do BIĆ) 
Św "Rządzca-agronom = wyłszem wy ÍW Metcja dzienników l orłoszeń nabycia = pooęniej, E 4 
s kształceniem, dwanastoletnią praktyką, | g Sokołowskiego szych aptekach, drogue- kiy 
Ozach, lat 82 żonaty, bezdsietny, posau- | [R ryachi skladaci perfam. | ha 
kuje posady zaras. Zgłoszenia J. H. D. we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. Główne składy: — we || AJ 

Radłów poste restente. ' K : Lwowie Hay, Mikolasoh; 
pak ad DR, | Gsztorysy gratis. SiĘ. 3 b 
rE no an — — || w Krakowie: Boim, + 
Tapety 40%, taniej z powodu likwi-, A 
dacyi poleca Spółka Tapicerów Lwowskich A 
Jagiellońska 8. zg 53 | Rodeo PR KRM Gi"irgayw| 
- Od 10 lat EEN pray sięna O 

se sumienRej i dobroj roboty poleca Jan 

Skarb Wojtych, słotnik, Lwów Akademicka 8. 11 J uż wyszedł !! (4 
karbka na cmentarz Likwidacya Spółki Tapieerów M 
tylko do 1 września. Do nabycia jeszore i 9 le 
kompletne sypialnie, salony, jadalnie, ur er O a ow b4 
dywany, portiery, ki, kapy, materye m 
io kołdry i t. p, Lwów, Jagiel- je 
lońska 3. s 3 : b4 
" Majątek w zyk ~ lasem i gorsel- W ażny od 1. maja 1906. Q 
nią, dający 70/, dochodu, korzystnie sprze- . s s, è _ 
ri jaor To potraebna 160.000 xłr.| Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- | 
„Wieść, biuro Plehna Lwów. _|licyi i Bukowinie. : AA 
osim 1 z : ! a 4- 
W sprawach losów poa Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 6 | 
stać z naszych kaj Sprzedajemy losy | Oraz ceny biletów do wszystkich stacyl. ka 
takže na spłaty miesięczne. Losy maste je 
- wione wykupujemy i odstępujemy je na Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 2 
spłaty. Prosimy zadądać naszego kalen- E lba 
darzyka, który romsyłamy bezpłatnie. | Do nabyola w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. |% 
Kupno i sprzedąż efextów i monet. we wszystkich trafkach. A 
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„MELOMAN” 


Najwięcej rozpowszechnione pismo  ustrowane 
dla kobiet 


Tygodnik Mód i Powieści 


W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. 
W dziale mód co tydzień: Rycinę kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wseraml robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szumlańską. 


informacye ' otyczące bieżącege zainteresowania i po: 
pytu pracy dostępnej kobiecie. === 


Głó 1a ekspedycya na Galicyę 9 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 
We Lwowie kwartalnie 3 kor., a dostawą do domu 3 kor. 60 h. 


Warunki prenumeraty: 
na prewincyl z przesyłką pocztową 3 kor. GO hal. 
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wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me- 
jlomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9. 
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Europejski, (Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) K 

yY yY Yey UY Yy Kanady; Dei, Argen- X) rozszerza znacznie rozmiary pisma z- 
BE eo a a, tyny (Buenos ires) ; Australii; GI równo działu illustracyj w rzeczach arty- p) 
Ralisńemy akad Japonii, Chin etc. Q| stycznych i bieżącej chwili, jak i części K) 
wyrobów złotych i srebrnych Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. gp IO; literackiej Ç 
poleca Karty okrężne do jazdy „Na około świata! O ; v 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak Fe ać A 
Edmund Maryan Boor i morskich udziela i sprzedaje bilety: ie P rócz pr emuij w r. 1906 M 
Jubiler, : A Ana A, 
Lwów, Akademicka 4. Generalna agentura Pół, niem. Llydt We LWWIE. O DODATKOW KSIĄZKOWYCH (Sienkiewicza), 6 

zacji asa . == 
- — i Q PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 
EAT 23 PELIE IEAI I I Uw w . ya 
© m =] í AJ . 4 
EE NE 20000000010000000386G832 Y NOWOŚĆ: ; 
2. 9 33 Miastowe Biuro c. K. austr. Kolei Państwowych QE w 
Bs? BZ AStOWE DIUTO ©. K. austr. KOIEL FaHSTWOWYĆ k Szereg numerów albumowych. $ 
a" w ŻZ55 u z 4 b4 
A gaT ILE we Liwowie, Pasaż Hausmana 9. » Warunki prenumeraty K 
=> BP s j X | a R Wydaje: Yi „Tygodnika illustrowanego" z 12 tomami dzieł Sien- A 
gug IRE BILETY ZESTAWIAL NE 4 p A bę ad glu. „a powie- R 
ą g g 5 © zg” o s (Fakrachaiuh=no) ię z GERI KOSA A sazwro- Ch clowym w arkuszac premium Kkolorowem: A 
: oam O ESŹ a N - tne do wszyst. tich i sa wszystkich znaczn: i - J We Lwowie wyda 2d M 
j km SEREK "py * ruta 40-00 1 90 dni igpujiemodi2 38 pra. QQ KA auinen gm Bremie "izy © 
N Ć i Hi a , ro NIA e n 40 n IAN 
i > Lej, $ È Do Wiednia z ważnością 45 dni. z poiria m 87 „ 20 , Bocsi e. - 08 a 80 a Y 
j Ś S ES w 45 Ę a rody p Alty W Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewiexa w bardao pięknej kx 
A i, E S Z 35 poleva się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- |» oprawie (s portretem Sienkiewicza na okładGs) dopłącają kwartalnie RA 
s a a = z. ME stkich miejscowości południowych jak: 4 80 hal., półrocznie 1 K. 20 h., rocznie 3 K. 40 hal. —Nalożytość tę pro- A 
2 o * S p —BR j Biaritz, Fiume (Abbazyl), Wenecyi (Lido), Triestu, Ca- i, simy nadsyłać razem z prenumeratą. A 
ar 2 3-3 je kw pak i pó a 5 -e č 
3 = badu, Wrocławia, . Lipska, Berlina, Bre- > | 
PE pi EEE A Aaaa E el = 10 TARS D aaa > 
ż <= "z 2A B Eg z 8 N W > dausmana O. oraz wszystkie ksi ie i kantory i A P Ó 
S żę. E È NE zwykłe do wszystkich stacyi w kraju i zagranicą, ra pos: "Awa ik O 
. , . . | 7 4 
| Q. 824 e zać Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. O amory KAANID Wysp gra Rowicka Tyas: — A 
| Jok m | P « Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką GE  dnika we Lwowie, Pasaż Hausmann 8 (Biuro dzienników i ogło-> {N 
kr, | © PŁ. pocztową lub teź za pośredniotwem odnośnej stacyi kolej. © eń Sokołowskiego). O 
i s BE 38 ) Przy samówieniu LOS atan jr PO 4 ko Aj Q 
j $ u i podać dzień, od którego bilet mą być =ačnym. Afra 
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Papier s fzbryki Brci Fiałkowskich 


Z drukarni E. Winiarsaj 


